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G o rą c a  d e b a ta  s e jm o w a  
n a d u s ta w ą  o p e łn o m o c n ic tw a c h

Z n a c z n a  w ię k s z o ś ć m ó w c ó w  o p o w ia d a s ię  z a  u s ta w ą

— Warszawa, 17 . 6 . (P A T ). D ziś przed  

południ3m odbyło się plenarne posiedzenie  

S ejm u, pośw ięcone debacie nad pro jek tam i  

ustaw , uchw alonem i ostatn io przez kom i­

sje sejm ow e. W  posiedzeniu w zięli udział 

członkowie rządu z premjerem na czele.
N a w stęp ie obrad uchwalono bez dysku­

sji 6 rządowych projektów ustaw w sprawie 

ratyfikacji konwencyj i umów międzyna-

U k ra iń c y i ż y d z i p rz e c iw  
w ła d z w  p a s ie

N astępnie S ejm przystąp ił do rozpatry ­

w ania pro jek tu ustaw y w spraw ie zm ian , 

rozporządzenia P rezydenta R zeczypospolite j 

z r. 1927 o gran icach P aństw a. P ro jek t  

ustaw y referow ał poseł S zalew icz. zazna ­

czając, ż? ustaw a rozszerza dotychczasowe 

kompetencje władzy administracyjnej w 

pasie pogranicznym i daje możność prze­
ciwstawienia się wszelkim próbom naru­
szenia granic.

W  dyskusji zabrał glos pos. T rojan , do ­

w odząc, że ustaw 'a jest rzekom o sprzeczna

U s ta w a  o  p e łn o m o c n ic tw a c h  d la  rz ą d u
N astępnym punktem porządku dzienne ­

go była sprawa pełnomocnictw dla rządu, 
którą referow ał spraw ozdaw ca pos. Sikor­

ski, zaznaczając m . in ., że system dekreto ­

w ania przyjął się zarów no w państw ach  

to talnych , jak i w państw ach klasycznego  

parlam entaryzm u. K onsty tucja polska zgó- 

ry dzieli ak ty ustaw odaw cze na ustaw y i 

dekrety , w yraźnie w skazując, że ustawa 

jest regułą, a dekret wyjątkiem.

W danej chw ili potrzeba dekretowania 

w zakresie obrony Państwa nie wymaga 

żadnych komentarzy. C o się tyczy kom ­

pleksu spraw gospodarczo-finansowych, to  

trudno przy obecnem tem pie życia niek tóre  

dziedziny inaczej regu low ać, niż dekretam i. 

D la tych celów udzieliliśm y już raz pełno ­

m ocnictw i sposób ich w yzyskania nie jest 

bez znaczenia. C ałe spo łeczeństw o oceniło  

uzyskanie równowagi budżetowej jako nie­
wątpliwy sukces. S kłan ia to do pow ierze ­

nia rządow i następnego , trudniejszego eta ­

pu — ożywienia życia gospodarczego i zli­
kwidowania choć w części bezrobocia.

Niema dziś w Polsce pilniejszego pro­
blemu. C el jest jasny . T rudność leży w  

znalezien iu drogi, a znajdujem y się u dróg  

rozstajnych .

P odkreślając jednom yśln ie na kom isji 

głębokie zaufanie do Rządu p. Składkow- 

skiego, referen t przed łożył jednom yślny  

w niosek kom isji —  przy jednem  w strzym a ­

niu się od głosow ania —  o przy jęcie ustaw y.

D y s k u s ja
W dyskusji pierw szy przem aw iał pos. 

Sowiński, który podkreślił, że przedstaw io ­

ny przez R ząd 4-letni plan Inwestycyjny, 
rozw in ięty szczegółow o, stwarza solidną

rodowych.
B ez dyskusji przy jęto następnie dwa 

projekty ustaw w sprawie dodatkowych 

kredytów na rok 1936-37. C hodzi o kredyty  

dla przeprow adzenia kontro li w zw iązku z  

w  prow adzeniem cen trali dew iz oraz o kre ­

dyty zw iązano z w ydatkam i na pokrycie  

kosztów uroczystości pogrzebow ych S erca  

M arszałka P iłsudsk iego w W iln ie.

ro z s z e rz e n iu k o m p e te n c ji 
p o g ra n ic z n y m

z konsty tu cją oraz że zagraża życiu spo ­

łecznem u, kultu ralnem u i ekonom icznem u  

U kraińców . P odobne poglądy w yrażali na ­

stępni m ów cy pos. C elew icz i S om m erstein , 

zg łaszając szereg popraw ek.

P rzeciw ko popraw kom m niejszości w y ­

pow iedzieli się także pos. D ębick i, W idac-  

ki oraz spraw ozdaw ca pos. S zalew icz, który  

nadm ienił, że ostrze ustawy nie jest skie­
rowane ani przeciw ludności ukraińskiej, 
ani żydowskiej, lecz ma na celu zwiększe­
nie bezpieczeństwa granic w wypadkach 

podstawę dla działalności inicjatywy pry­
watnej.

P ro g ra m o w e p rz e m ó w ie n ie  
p o s . S tp irz y iitk ie g o

N astępnie dłuższe przem ów ienie, poru ­

szając© w yczerpująco zarów no zagadnien ia  

ustro jow e jak i całokształt polityk i gospo ­

darczej, w ynikający z program u obrony na ­

rodow ej w ygłosił pos. S tp iczyńsk i.

P os. Tarnowski ośw iadczył, że będzie  

głosow  ał za udzieleniem pełnomocnictw, 
gdyż w ym aga tego sy tuacja zarów no poli­

tyczna jak i gospod arcza. M ów ca pod ­

kreślił, że istn ieją podstaw y do rów now agi 

politycznej i gospodarczej, gdyż Rząd pre- 

mjera Składkowskiego ma za sobą autory­
tet Pana Prezydenta i Wodza Naczelnego. 
M ów ca w ysuw a kilka postulatów natury 

gospodarczej.

„GÓRA“ NIE DAŁA JESZCZE PRZYKŁA­
DU „SUROWEGO ŻYCIA".

P os. Dudziński podkreśla , że w ostat-  

K a ta s tro fa w o d n o p ła to w c a w  P u c k u  
J e d e n  z  p ilo tó w  p o n ió s ł ś m ie rć

Puck, 17 czerw ca
Dziś wydarzyła się w Pucku wstrząsająca katastrofa lotnicza.
Około godz. 9.30 rano wystartowały trzy wodnopłatowce do lotu ćwiczę 

bnego grupowego. W pewnej chwili wodnopłatowiec z bosmatem - pilotem 

Jurjewiczem oraz strzelcem płatowcowym chor, marynarki woj. Makow­
skim wpadł w korkociąg płaski rozbijając się doszczętnie o wodę zatoki.

Załoga ratowała się, wyskakując ze spadochronami.
Bosmat Jurjewicz wyszedł z katastrofy prawie bez szwanku, natomiast 

chorąży Makowski odniósł bardzo poważne obrażenia wewnętrzne i pomimo 

zabiegów lekarskich z m a r ł.

wyjątkowych i w tych wypadkach ograni­
czenia jej ogarną cale społeczeństwo, za­
mieszkujące pas pograniczny.

W głosow aniu izba odrzuciła popraw ki 

m niejszości i przyjęła całość ustawy w 

drugiem i trzecieni czytaniu w brzm ien iu , 

uchw alonem przez kom isję .

0 u z d ro w ie n ie g o s p o d a rk i le ś n e j
W dalszym ciągu poseł F reym an refe ­

row ał pro jek t ustawy o zalesieniu nieużyt­
ków. M ów ca zaznaczył na w stęp ie , że w 

Polsce wylesienie postępuje w zastraszają- 

cem tempie i obecnie weszliśmy już w okres 

głodu drewna. R oczne w yręby na P olesiu  

m usiały się zm niejszyć, a ludność straciła  

źród ło dochodu . U sta*w a m a na celu po ­

m nożenie pow ierzchni lasów  oraz unieszko ­

dliw ien ie złośliw ych nieużytków , stw arza ­

jąc norm y praw ne dla obow iązku zalesie ­

nia. W  ten sposób ustaw a zapoczątkow u ­

je akcję uzdrow ien ia naszego bila»nsu w  

gospodarce narodow ym kapitałem leśnym .

Ustawę tę przyjęto bez dyskusji w obu 

czytaniach.

niem głosow aniu w ypow iedział się prze ­

ciw ko pełnom ocnictw om , obecnie jednak  

wypowiada się za niemi. M otyw ując to  

sta .now isko , poseł ośw iadcza, że spow odo ­

w ały to przyczyny głębszej natury. „Zmie­
nił się nietylko człowiek, zmieniły się me­
tody i wyjaśniły się cele".

P oruszając spraw ę zw iększen ia obron ­

ności kraju , m ów ca tw ierdzi, że nastąp ić  

to m oże przez cen tralizację w ysiłku spo łe ­

czeństw a, naw iązu jąc do pow iedzenia: 

„Trzeba zacząć surowe życie", m ów ca za ­

znacza, że m oże to się odnosić ty lko do 

tych ludzi, których to surowe życie jeszcze 

nie dotknęło. P oseł sądzi, że p . prem jer  

chciał pow iedzieć, że „góra" jeszcze nie da­
ła przykładu surowego życia. (O klask i). 

Jeśli napraw a obronności m a przybrać  

realne kształty , to w łaśn ie ci ludzie „u gó ­

ry" pow inni dać dobry przykład i przynaj­
mniej połowę ofiarować tego co zarobili 
wcale nie własną pracą i zdolnościami. W 

zakończeniu przem ów ienia, poseł w ypow ia ­

da się za< przebudow ą ustro ju gospodarcze ­

go . ośw iadczając, że trzeba się w reszcie  

zdecydow ać na to , czy w Polsce ma być li­
beralizm, czy gospodarka planowa.

S e jm  p o w in ie n  p ra c o w a ć  -  tw ie rd z i 
p o s . g e n . Ż e lig o w s k i

W  daJszej dyskusji pos. gen . Ż eligow ski 

zaznacza, że w komisji wstrzymał się od 

głosowania za udzieleniem pełnomocnictw. 
M ów ca ośw iadcza dni jj, że z czasem po ­

w rócą do S ejm u partje polityczne, które  

najlep iej przechow ują ideo log ję i odzw ier-  

ci< ?.d lają życie . D zisiaj jednak w okresie , 

kiedy piętrzą się różne trudności a przede- 

w szystk iem  natury gospodarczej, należy po­
godzić się z istnieniem Sejmu pozbawio. 
nego aniniozyj politycznych.

M ów c i w ypow iada się , że pełnomocni­
ctwa nie wydają się być celowemi. P os. Ż  *- 

ligow ski w spom ina o zn iesieniu w M in. 

S karbu około 3000 zarządzeń i ośw iadcza, 

że m a w rażenie, że są to właśnie zarządze­
nia, które pochodzą z okresu pełnomocnictw 

udzielanych Rządowi do wydawania dekre­
tów. R ząd , zdaniem  pos?. Ż eligow skiego , nie  

pow in ien dom agać się pełnom ocnictw , a.le  

powinien Sejmowi kazać pracować, a w tedy  

nie trzeba będzie anulow ać zarządzeń

K ończąc sw e w yw ody, gen . Ż eligow ski  

ośw iadczył rn . in .: ,.Z najw iększem uzna ­

niem śledzim y j? ..k pan G eneralny Inspek ­

to r S ił Z bro jnych stara się odsunąć arm ję  

od polityk i". „W ielka niem ow a" jest „n ie ­

m ow ą" nie dlatego , że nie m oże m ów ić, lecz  

dlatego , że milczenie uważa za swą najistot- 

nniejszą treść i największy honor. G dy p . 

G eneralny Inspektor dodaje „jeżeli trzeba  

będzie polityk iw ać, to ja to będę rob ił" to  

my wszyscy musimy tak pracować, żeby 

pan Generalny Inspektor nie potrzebował 
politykować.

S tara m aksym a głosi, że do w ojny nigdy  

nie m ożna być za bardzo przygotow anym ,  

ale zaw sze zam ało . P raw da ta jest szcze ­

gólną pra.w dą dla nas w obec naszej sy tua ­

cji geograficznej, nisk iej kultu ry technicz ­

nej i niezorganizow anego życia gospodar­

czego".

G ło s s p o łe c z e ń s tw a  
p o m o rs k ie g o

Pos. Marchlewski w ypow iada pogląd , 

że ujem ną stroną planu gospodarczego  

jest to , że da.je się założen ia ogólne, nie  

podając rów nocześn ie szczegółów . Jeżeli 

m im o to w imieniu grupy pomorskiej poseł 
przemawia za pełnomocnictwami, to dla ­

tego , że społeczeństwo pomorskie rozumie 

zasadniczą linję tego planu, którego głów ­

nym celem jest „rozładowanie bezrobocia", 
ożyw ien ie życia gospodarczego i wzmożenie 

obronności Państwa.
M ów ca apelu je do R ządu , by konse ­

kw entną odbudow ę gospodarczą oparł na  

stanie średnim, jako na najliczn iejszym i 

najzdrow szym . P oseł M archlew ski w ysu ­

w a szereg postulatów kupiectwa i dodaje. 

że zarządzenia dewizowe przyjęto ze spo­
kojem, oczekuje się jednakże z niecierpli­
wością ogłoszenia listy osób, które wywio­
zły dewizy zagranicę.

P oseł Morawski w yraża nadzieję , ze  

po objęciu rządu przez obecnego prem jera  

kontakt władz administracyjnych z ludno­
ścią wejdzie na lepsze tory. S praw a ta jest 

niezm iern ie w ażna. R rak tak iego kontak ­

tu pociąga nieraz za sobą ujem ne sku tk i.

Pos. Bogusz i pos. Michałowski w ypo ­

w iadają się za pełnomocnictwami.
N a tern m arszałek odroczył dalszą dy­

skusję, która odbędzie się ju tro od godz. 10  

rano.
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W  K R A JU .

+  O sta tn io  w  w ie lu p ism ach u k aza ły  s ię p o ­

g ło sk i o zm ian ach n a s tano w iskach w o jew od ó w . 

Jak  s ię d o w iadu jem y z m iaro d a jn y ch ź ró d e ł, p o ­

g ło sk i te ab so lu tn ie rie  o d p o w iad a ją p raw d z ie .

+ P o w y jeźd z ić P an a P rezy d en ta R zeczy ­

p o sp o lite j n a d łu ższy p o b y t d o K ry n icy , n ie n a ­

leży s ię sp o d z iew ać w ażn ie jszy ch w y d arzeń w  

ży c iu p o lityczn em , a (em b ard z ie j, że zb liża s ię  

o k res u rlo p o w y , g d y w ięk szość cz ło n kó w  R zą ­

d u ró w n ież w ty m  czas ie zech ce sk o rzy s tać z  

u rlo pó w w y p o czy n k o w y ch . W ch w ili o b ecn e j 

w szy stk ie w y siłk i rząd u zo s ta ły sk ie row ane n a  

w alk ę z b ez ro b o ciem  p rzez u ru ch om ien ie ca łeg o  

sze reg u p o w ażn y ch ro b ó t p u b liczn y ch .

+ W  p o rcie g d y ń sk im  w y łado w ano  ze s ta t­

k u „L u b lin ’ * 2 lo k o m o ty w y e lek try czn e , k tó re  

zo s ta ły p rzew iez io n e n a ty m  s ta tk u z A n g lji d la  

P . K . P . w  zw iązk u z e lek try fik ac ją w ęz ła w ar­

szaw sk ieg o .

4 - W  c iąg u d n ia w czo ra jszeg o s traż g ran i­

czn a w k ilk u m ie jsco w o śc iach p o w ia tu św ię to -  

ch ło w ick ieg o n a tk nę ła s ię n a b an d y p rzem ytn i­

k ó w , p rzek rad a jące s ię p rzez g ran ice z to w ara ­

m i. W  w y n ik u p o śc ig u trzech p rzem ytn ik ó w  zo ­

s ta ło z ran io n y ch , część to w aró w  o d eb ran o .

-f- L iczb a za re je s tro w an y ch b ez ro b o tn y ch  

w ed łu g d an y ch b iu r p o śred n ic tw a p racy F u n d u ­

szu P racy , w y n o siła w  ca ły m  k ra ju  w  d n iu 1 5 -g o  

b m . 3 3 5 ,3 9 8 o só b . B ezro b oc ie sp ad lo w  o k res ie  

o d 1 d o 1 5 b m . o 9 ,4 2 4 o só b . W  p o rów n an iu z  

ty m  sam y m  o k resem  r . u b . liczb a za re je s tro w a ­

n y ch b ez ro b o tn ych zm n ie jszy ła s ię o 5 1 ,7 4 4 o -  

só b .

Z ZAGRANICY
+ A g en c ja R eu te ra p o d a je , że p o d czas  

Z g ro m ad zen ia L ig i N aro d ó w w k o ń cu cze rw ca  

N eg u s b ęd zie o b ecn y w  G en ew ie a le n ie b ęd z ie  

u czes tn iczy ł w p o sied zen iach L ig i.

4 -  D o N eap o lu p rzy b y ł z N o w eg o Jo rk u  

m u rzy ń sk i lo tn ik H erb e rt, zw an y „cza rn y m  o r-  

iem “ , k tó ry p e łn ił n ied aw n o fu n k c je p u łk o w n ik a  

lo tn ic tw a w a rm ji ab isy ń sk ie j. W  ro zm o w ie z  

d z ien n ik a rzam i o św iad czy ł o n , że p rzy b yw a d o  

W ło ch , ab y s taw ić s ię d o d y sp o zy c ji w ład z w ło ­

sk ich i ew en tu a ln ie p rzy jm ie s łu żb ę w  A b isyn ji.

5 -  1 7 b m . w  M arsy lji w  cen tru m  m iasta d o ­

sz ło p ó źn o w  n o cy d o za jść u liczny ch , p o k tó ­

ry ch a resz to w an i zo s ta li C arv o n e i S p irito o - 

so b n icy w y m ien ien i w  sw o im  czas ie w  zw iązk u  

z a ferą S taw isk ieg o .

6 -  E sto ń sk a ag en c ja te leg ra ficzn a d o n o si:  

Z m arł b y ły m in is te r sp raw zag ran iczn y ch S e l-  

jam aa .

L1KW1 DACJA
„DEUTSCHE VEREINIGUNG“.

P O Z N A N . S ta ro sta p o w ia to w y w  
o lsz ty n ie ro zw  iązał o d d z ia ł „D eu t­

sch e Y ere in ig m ig ” . P rzep ro w ad zo n o  
rew iz je , iw w y n ik u k tó ry ch za ję to  

w ie le k siążek w  języ k u  n iem ieck im  o  
tre śc i w y b itn ie an ty pań stw o w ej. S ąd  
G ro d zk i w W o lsz ty n ie za tw ie rd ził  

k o n fisk atę , a k o lp o rte ró w  ty ch k sią ­
żek  p o c iąg n ie d o o d p o w ied z ia ln o śc i  

sąd o w e j.

SIÓDMY ROK PODRÓŻUJĄ NA 

JACHCIE DZIENNIKARZE SZKOC­
CY.

G D Y N IA . W  b . ty g o d n iu sp o dz ie ­

w an e je s t w G d y n i p rzy b y c ie jach tu  

„R o sa L in d a ’* , k tó ry m  g ru p a d z ien n i ­
k arzy  szk o ck ich u rząd za p o d róż n ao ­
k o ło  św iaa t. W y m ien io n y jach t zn a j­
d u je s ię w  p o d ró ży ju ż o d 7 -m iii la t.  

U czestn icy  w y p raw y n a jach c ie  „P io sa  
L in da ’ * zam ie rza ją p o d o b n o za trzy ­

m ać s ię w  G d y n i p rzez d łu ższy  o k res  
czasu , w  k tó ry m  u rząd z ilib y sze reg  

w y cieczek w  g łąb k ra ju .

N o w em ian o w an i m in istro w ie w ło scy —  u d a li s ię sam o lo tem  d o le tn ie j re ­
zy d en c ji k ró lew sk ie j —  g d z ie o db y ło -ię zap rzy s iężen ie .

Ciągłe napady na Polaków
w Gdańsku

g d ań sk ie j K aro ! S te lm ach o w sk i p rzy  

u l. W erftg asse , s tu d en t p o litech n ik i  

I r . K reft. S zm it! L ib e rm an i N atan  

N u tk iew icz .

U RANNEGO.
G D A Ń S K . W im ien iu k o m isarza  

g en e ra ln eg o R . P . o d w ied z i! w  
szp ita lu  rad ca  R o g o y sk i P o lak a L eo n a  
K u źm ia rk a . k tó ry  zo s ta ł p rzez  n aro d o ­

w y ch so c ja listó w n ap ad n ię ty i c iężo  

ran  io n y .

ZGON OFIARY BÓJEK.
G D A Ń S K . W w y n ik u o sta tn ich  

k rw aw y ch  za jść p  m ięd zy  n iem ieck o -  

n aro do w y m i a n aro d ó w  y m i-so c ja li-  
s tam i ran io ny b y  i m . in . cz ło n ek  sz ta ­

fe ty o c li  ro n  n e  j n aro d o w o -so c  ja lis ty -  

czn ej I ’ re so n k e . Z m arl o n d z iś w  n o cy  
w szp ita lu . Jest to trzeci w y p ad ek  

śm ie rc i cz ło n k a p art  j i n aro d o w o -so -  

c ja lis ty  czn e j w w  y n ik u o sta tn ich  

k rw aw y ch za jść .
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Awionetką wylądowała na terenie 
Z. S. R. R.

W  o sta tn im  n u m erze n aszeg o p i- s ię szczęś liw ie P p . P ac io rk o w sk i i 

sm a p o d aw aliśm y w  iad o m o ść o zag i- ' A b ran isk i zo s ta li za trzy m an i i p o p o -  
n ięc iu aw io n e tk i.  ! ro zu m ien iu s ię z w  ład zam i so w ieck ie -

S a in o lo t, jak s ię o b ecn ie o k azu je , in i w  y jech ali d o  M iń śk a , g d z ie  n as tąp i  

zask o czo n y p rzez b u rzę , zm y lił k ie - za ła tw ien ie fo rm aln o ści p o w ro tn y ch ,  
ru n ek i p o szyb o w  a ł w s tro n ę Z .S .R .R .  I O  szczeg ó łach  o d n a lez ien ia ło tn i-

P rzy  p rze lo cie n ad g ran icą zau iw a- k ó w  p o lsk ich  zaw iad o m iło rad jo  m iń -  

ży ły g o  p o steru n k i g ran iczn e  so w  iec - sk ic .

k ie i zaczę ły w jeg o k ie run k u s trze - ; —  4 - —
lać z k u lo m io tó w  i za rząd z iły p o śc ig M in is ters tw o S p raw Z ag ran iczn y ch  

sam olo tem .  o trzy m ało o fic ja ln e zaw iad o m ien ie

S am o lo t so w ieck i zm u sił lo tn ik ó w k o n su la tu  w ’ M iń sk u , że p o lscy lo tn i-  
p o lsk ich d o ląd o w an ia -o 1 4 k ilo m e- cy w  raz z ap a ra tem  zn a jd u ją  s ię iw  

tró w  o d M iń sk a . L ąd o w an ie o d b y ło M iń sk u .

Zredukowany urzędnik 

strzela do dyrektora

Oef 20 czerwca 
przejmują pp« ffsfo- 

nosze przedpłatą na 

Głos Wąbrzeska

Wieści z Palestyny
JE R O Z O L IM A . A k ty sab o tażu  

til» v a ją w d a lsz \ n i c iąg u . W k ilk u  
m ie jsco w o śc iach d o sz ło  d o  s trze lan in y  

J zw łaszcza o k o ło o sied li ży d o w sk ich , 
p o ło żo n y ch  w  p o b liżu  Je ro zo lim y , L ei 
A v iv  u i d o lin y E sd re* * i * * I * * * plo w . W y p ad k ó w  
z . lu d źm i jed n ak n i zan o to w an o . W  
m ie jsco w o śc i G aza w y b u ch ły 4 b o m ­
b y , n ie w y rząd za jąc szk ó d . P o n ad to  
p o d m o st k . ile jo w y  n a lin ji Je ro zo li­

m a— L id d a p o d ło żo n a zo s ta ła b o m b a , 
k tó ra jed n ak  n ie ek sp  k a ło w a  la . Z an o -  
to av an e sze reg w y p ad k ów  p rzec ięcia  
d ru tó w  te le fo n iczn y ch . W sąs ied z tw ie  

lA za r zn iszczo n e 4 0 0 d rzew p o m arań ­
czo w y ch . W sze reg u m ie jsco w o śc i p a ­
tro le w o jsk o w e zo s ta ły zaa tak ow an e  
s trza łam i. W o jsk o o d p o w iad ało , czy ­
n iąc u ży tek z . b ro n i. W e w si R an tia  

[jed en  A rach  zo s ta ł zab ity , a k ilk u  ran -  
I n y ch .

G D A Ń S K . D n ia 1 6 i 1 7 b m . zasz ły
w y p ad k i p o b ic ia p rzez n aro d o w y ch

so c ja lis tó w  o b y w ate li p o lsk ich za n ie -

sa lu to w an ie H ag i ze sw asty k ą . P o b ic i
zo s ta li Jó ze f P o siad lo w sk i p rzy u licy
I lin te rrad le rsb ran sh aus , E elik s S zczo -  

d ro w sk i p rzy u licy S ch m ied eg asse , 
M o n iek L ip k ó w  sk i p rzy u licy P le lle r- 

s tad t i W ik to r S zo p iń sk i z T czew a  
p rzy u licy P arad ie sg asse .

P o za tem  n ap ad n ię to i p o b ito z te j  

sam ej p rzy czy n y k ilk u N iem có w .
Z arząd g łó w n \ Z w iązk u P o lak ó w

W . M . G d ań ska u ch w ali! sp o w o d u j  
w y p adk ó w  p o b ic ia P o lak ó w  rezo lu c ję

p  ro te stacy  j  n ą .

G D A Ń S K . D n ia 1 7 b m . w g o d z i­
n ach p o p o łu d n io w y ch  i w ieczo rem  za ­
n o to w an o k ilk a w y p ad k ó w  p o b ic ia o -  
b y w ate li p o lsk ich p rzez n aro d o w y ch  

so c ja lis tó w za n iesa lu to w an ie sz tan ­
d aró w . P o b ic i zo s ta li: in ż . s to czn i  

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

i

JE R O Z O L IM A . M aru d erzy  a rab scy  
zaa tak o w a li w n o cy p a tro l sam o ch o -  
d o lw y b ry ty jsk i n a d ro d ze d o Ja ffy .  
P a tro l o d p o w ied z ia ł s trza łam i. Jed en  

z n ap as tn ik ó w  zo s ta ł zab ity a w ie lu  
je st ran n y ch .

Najlepsi fachowcy 

ofiarami wybuchu
T A L L IN . N aczeln y w ó d z a rm ji  

es to ń sk ie j g en . L aid o n e r p o d a ł  d o  w ia ­
d o m o śc i d a lsze szczeg ó ły k a ta s tro fy  
w lab o ra to rju m am u n icy jn em , p o d ­

k reśla jąc , że ty lk o d z ięk i d z ie ln em u  
k ie ro w n ic tw u  o ficeró w  i en e rg ji w o j­
sk a i s traży  p o ża rn ej w y b u ch y zo s ta ­
ły z lo k a lizo w an e . O lb rzy m ie sk ład y  
am u n icji, zn a jd u jące  s ię  iw  p o b liżu  la -  
b o ra to rju m  zo s ta ły u ra to tw an e . W y ­
b u ch . k tó ry sp o w o d o w ał ty le o fia r i 
o lb rzy m ie s tra ty  m ate rja ln e , je s t c io ­
sem  d la  a rm ji es to ń sk ie j, k tó ra  s trac i­
ła n a jlep szy ch sw o ich fach o w có w i 

p y ro tech n ik ó w .

P rzyczyn y w y b u ch u tru d n o n ara ­

z ić u sta lić , p o n iew aż w szy scy o b ecn i  
w  lab o ra to rju m  zg in ę li. P rzy p u szcze ­

n ie o zb ro d n iczej o b ce j ręce  d la  w y ­

w o łan ia  w  E sto n ji -zam ieszan ia i w ie l­
k ich s tra t m ate rja ln y ch , n ie m a jak  
s ię zd a  je  p o d staw , jeże li w ziąć  p o d  u -  

w ag ę . że sp raw ca p o w in ien  b y ł s ię li­
czy ć i z w łasn ą śm ie rc ią .

L iczb a o fia r s ta le  w zras ta , p rzek ra ­
cza o n a ju ż  7 0  zab ity ch . P ią teL  w  ca ­
łe j E stso n ji je s t d n iem  ża ło b y  n aro d o ­

w ej.

SYN POWIEśCIOPISARZA WALLA­

CE4 A W POZNANIU.

P O Z N A Ń . W P o zn an iu b aw ił p . 
B ry an E d g ar W allace , sy n zn an eg o  
p o w ieśc io p isa rza , k tó ry  p rzy b y ł w raz  
z żo n ą sam och o d em p rzez H o lan d ję  

i N iem cy . W  P o zn an iu  g o śc ie  zw ied z i­
li m iasto i p rzy p atry w a li s ię u ro czy ­
s te j p ro ces ji B o żego  C ia ła , k tó ra w y ­

w arła n a n ich o g ro m n e w rażen ie . Z  

P o zn an ia p p . W allace w y jech a li w e  
w to rek  d o  W arszaw y , sk ąd  u d ad zą s ię  

d o M o sk w y i L en in g rad u .

tanie, czyste, wygodne, 
ciche z wodą bieżącą 
ciepłą i zimną - - - - - - - - - -

blisko Dw. Głównego

«/ Warsiawie

w Hotelu Royal
Chmielna 31.

Kawiarnia. < Bezpłatny garai.

Ł Ó D Ź . 1 8 . 6 . o g o d z 1 5JO  d o w y ­

ch o d ząceg o ' z g łó w n eg o  g m achu U -  
b ezp iecza ln i S p o łeczn ej d y rek to ra  
n acze ln eg o U b ezp iec /a lu i m . L o d z i,  

p . W ąso w icza , zb liży ! s ię z red uk o w a ­
n y b iu ra lis ta U b ezp ieczaln i, n ie jak i  
A lek san d er M ecan d er, w y ciąg n ąw szy  

rew o lw er s trze lił d o  n ieg o . D y r. W ą ­

so w icz zo s ta ł c iężk o ran n y w  szy ję . 
P ie rw sze j p o m o cy u d z ie li! m u w y ch o ­

d zący  iw jeg o to w arzy stw ie n acz . le ­
k arz U b ezp ieczaln i p . G ardu E i. P o g o ­

to w ie p rzew io z ło d y r. W ąso w icza w  

s tan ic c iężk im  d o szp ita la św . R o d z i­
n y . Z ab ó jca b ezp o śred n io  p o o d d an iu  
s trza łu d o  d y r. W ąso w icza s trze lił d o  

s ieb ie , p o n o sząc śm ierć n a m ie jscu .  
Z w ło k i jeg o  zab ezp ieczo no  d o  p rzyb y ­

c ia p ro k u ra to ra i w ład z  ś ledczy ch .

+ O fia ra zam ach u rew o lw ero w eg o , d y rek ­

to r n acze ln y łó d zk ie j U b ezp iecza ln i S p o łeczn e j, 

d y r. M ich a i W ąso w icz zm arł o k o ło g o d z . 2 1 -e j.

Zatrucie wędlina
P U C K . N ask u tek sp o ży c ia n ie ­

św ieży ch w ęd lin u leg li za tru ciu n a ­
cze ln ik  S ąd u  g r. iw P u ck u  T eo fil S zy ­

m ań sk i o raz jeg o żo n a . M ałżo n k ó w  
S zy m ań sk ich  w  s tan ie  p o w ażn y m  p rze  

w iez io no d o szp ita la w G d y n i. W  

sk ład zie w ęd lin , z k tó reg o p o ch o d z i­

ły w ęd lin y sp o ży te p rzez m ałż . S zy ­
m ań sk ich p rzep ro w ad zo n o rew iz ję i 

za ję to k ilk an aście k ilo g ram ó w  ró ż ­

n y ch w y ro b ó w  m ięsn y ch .

KATASTROFA SAMOCHODOWA.

P O Z N A Ń . W czo ra j p o p o łu d n iu  

w y d arzy ła s ię p o d P o zn an iem  w  p o ­

b liżu K rzy żo w n ik k a ta stro fa sam o ­
ch o d o w a . O d b y w ający p ró b n ą jazd ę  
p o rem o n cie  sam o ch ó d „  T atra” w  b li­

że j n iew y jaśn io n y ch o k o liczno śc iach  
zd e rzy ł s ię z w o zam i, n a ład o w an em i 

żw irem . W sk u tek zd e rzen ia m aszy n a  

iw p ad ła d o  ro w u  i w y w ró c iła s ię . P ro ­
w ad zący sam o ch ó d p raco w n ik firm y  

„C itro en ” , 3 3 -łe tn i K aro l Z en tz , ro ­

d em  z W ied n ia  zab ity  zo s ła ł n a m ie j­
scu . D ru g i p raco w n ik w arszta tó w  

„C itro en u” , 2 O -4 e tn i H erib ert P ach o l­
sk i z P o zn an ia d o zn a ł c iężk ich o b ra ­

żeń . Ż y c iu  jeg o  zag raża  p o w ażn e  n ie -  
1 b ezp ieczeń s tw o .
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Poselstwo angielskie w Addis Abebie.
N a obrazK ti poseł ang ielsk i S ir S id łney B arton na schodach poselstw a w czasie przeg lądu o-  

ch ronnego oddzia łu konnego .

A ddis A beb ie . Z rozum iałem , że n ie m ożna  

czasu trac ić. Z aw ołałem  służbę , rozdałem  broń  

i am un ic ję. — W zięliśm y się do fo rm alnego  

' u lo rty fikow  arna m ojej sadyby. — O koło dzie ­

sią tej przed po łudn iem  by liśm y go tow i. D opiero  

te raz m ogłem , już należycie zabezp ieczony , ob ­

serw ow ać, co się dzieje na u licach m iasta. T łum  

szalał. S zczegó ln ie kob ie ty , zachow ując się , jak  

fu rje, w rzeszczały i zdzierały szaty z sieb ie . 

G rupa zupełn ie up itych cyw ilnych m aruderów  

w yw oływ ała bó jk i i aw an tu ry , zab ija jąc się w za ­

jem n ie. Z aczęły się m ordy . P ada strza ł za strza ­

łem . M ordow an i leżą poko tem . P o p ią te j dob ija  

się do bram  sługa znajom ej rodzny , prosząc o  

przy jęcie 11 osób . M im o, że nasze zapasy by ły  

n iew ie lk ie, n ie nam yślaliśm y się w iele . P o pó ł  

godzin ie by li już u 'tu as. D om  ich oraz cały do ­

by tek zrabow ono doszczętn ie . L edw ie zdo ła li 

u jść z życiem . P o ich ucieczce dom oraz inne  

zabudow an ia .zo sta ły podpalone . O godzin ie 6-ej 

o lb rzym i slup dym u w  zb ił się nad rynk iem . P ło ­

n ie budynek pocztow y oraz w szystk ie duże m a ­

je au to pryw atne zosta je załadow ane i jedzie  

m iędzy obydw om a ciężarów  em i. L eo/, na p ie i 

w szym  zak ręc ie b ierze inny k ierunek , drug ie m a  

defek t chw ilow y , zn ia jdu jem y się w śród grom a ­

dy rabu jących sam u K arab inam i i rew o lw  eram i 

k ieru jem y soK e drogę poprzetz tłu szczę rąbu  

siów , osiągając w krótce szczęśliw  ie sw ó j cel -  - 

peseistw o francusk ie . Z a chw ilę nad jeżdżają o  

bydw  a au ta ciężarow e. W  poselstw ie jest juz  

2 .000 osób . Ja zostałem , jako żo łn ierz arm ji 

szw ajcarsk ie j, w cielony do oddziału ochronne ­

go i rozpocząłem  straż . W sziyscy by li bardzo w y ­

czerpan i; tak , że n iik t n ie liczy ł się z te rn , że i 

m yśm y już sw o je przeży li i przecierp ie li. N oc  

by ła deszczow a. C ały czas nasze straże by ły gę  

sto ostrze liw ane z karab inów  ręcznych i m aszy ­

now ych w śród p iek ielnego w rzasku A bisyńczy -  

ków . N ie zw  ażali na m orderczą kośbę naszy  _h  

karab .nów . P op ici lecie li, jak ćm y do św iatła,  

pod nasze karab iny .

Poniedziałek, 4 maja. Z k ilkunastu ocho tn i­

kam i w yjeżdżaliśm y na m iasto , aby zw ozić do

D o S zw ajcarji nadszed ł n iedaw no lis t od je ­

dnego z obyw ate li aw ajcansik ich , k tó ry od sze - 

negu la t przebyw a ,uż w A bisyn ji... P am iętn ik  

jego , p isany przez k ilka dn i poprzedzających  za ­

jęcie A ddis A beby przez w ojska w łosk ie , za ­

w iera spo ro  charak terystycznych m om entów , że  

n ie będzie w cale spóźn ione przy  toczen ie tych  

w spom nień naszym czyte ln ikom . P odam y je  

ch rono log .  czm e, jak to czyn i ów S zw ajcar.

Piątek, 1 maja. P rzedpo łudn iem  dow iadu ję się  

że cesarzow a z dziećm i w yjedzie do D żibu tti, a  

cesarz praiw dop  o  dobn ie podąży za n ią . D obrze  

po in fo rm ow ane ko la tw ierdzą , że cesarz z dw o ­

rem  uda się do K orę . C udzoziem cy  zaczynają się  

azuć co raz n iepew niej, będąc przygo tow an i na  

najigo rsze. 0 pó łnocy zosta łem  zbudzony przez  

m ego stróża nocnego , k tó ry przyn iósł m i w ia ­

dom ość , abym natychm iast się udał na u licę , 

gdzie chce ze m ną m ów ić jakaś dam a. U brałem  

się b łyskaw iczn ie, w ychodzę na u licę , tam  pod ­

b iega do m nie jedna z u lub io inydh sio strzen ic  

N egusa , proponu jąc gw ałtow nie sp rzedaż au ta  

oraz 2000 m . ikw . ziem i, będącej je j w łasnością,  

lecz ty lko ua go tów kę. Z dum iony zosta łem tą  

n iezw yk łą propozycją , uczyn ioną o pó łnocy .  

T ranzakcja n ie doszła do sku tku , jak rów n ież  

dalszy m ój sen . B yłem  bow iem  przekonam y , że  

ten gw ałtow ny pośp iech sio strzen icy cesarsk iej 

jest n iew ątp liw ie następstw em w ażnych decy -  

zy j, zapad łych w  pałacu N egusa . B yłem  pew ien  

łecz n ie w iedzia łem  n ic konkre tnego .

Sobota, 2 maja. W około m iasta słychać gę ­

śle strzały karab inow e. C zasam i jakby sa lw y . 

Z ryw am  śię z łóżka , podb iegam  do m uru . stano ­

w iącego ogrodzen iia nasuego dom u, o tw ieram  

dobrze zaopatrzony o tw ór, chcąc zasięgnąć ję ­

zyka od przeb iegających m asow o kra jow ców . 

L ecz trudno jest się z k im ko lw iek  rozm ów ić . C a ­

łe m asy p łyną w  k ierunku pałacu  N egusa . Jedn i  

tam , drudzy  z  pow ro tem . O d cziasu do czasu w i­

dzi się grom ady ze zrabow anem i przed  m io tam i. 

P rzew ażn ie przedm io ty  bez najm niejsze j w arto ­

śc i. W reszcie dow iadu ję się, że cesarz w nocy  

uciek ł, w ydąijąc rozkaz zrabow an ia p rzed łem  

pałacu oraz w szystk ich „b ia łych" dom ów w B a-dy ab isyńsk ie p ląd ru ją spalone częściow o dom y w .A ldd iś A beb ie .

gazyny tow arow e oraz sk lepy , znajdu jące się na  

rynku . Z bliża się noc. L ecz  jest jasno . C ale śród ­

m ieście p łon ie . N ik t tej nocy n ie śp i. C zuw am y.

O gród poselstw a ang iełsk .ego w  A ddiis A beb ie z prow izo rycznem i kw ateram i poddanych an -  

gelskch z Indy j. P o ucieczce N egusa, gdy po łożen ie obcokra jow ców staw ało się co raz groź ­

n ie jsze oby iw ate le ang ie lscy sch ron ili się do poselstw a, k tó re bron ili żo łn ierze indy jscy .

Niedziela, 3 ci maja. R ano o ósm ej pod ło ­

żono og ień pod duże m agazyny obok dw or­

ca ko le jow ego . Jedno m orze p łom ien i. W  tym  

sam ym  czasie podpalono duży dom  w od leg ło ­
śc i 200 m etrów od naszego . 1 O godzin ie 10-te j 

p łonie  dom  po łożony o 50 m etrów , a rów nocrie-  

. śn ie słychać co raz w yraźn ie j w ycie rabu jącej  

tłu szczy . S ą co raz w ięcej sp iek M ordu ją się no ­

żam i i pałkam i. O porn i są w rzucan i w og ień . 

S łychać naw et już karab iny m aszynow e. P on ie ­

w aż o łow iane ku le spadają na dach , czy też od-  

U bija ją o ochronne okucia bram , n ie jest n ik t w  

stan ie dow iedzieć sę , co dzie je się na zew nątrz.  

P o m ałej przerw ie , w yw ołanej w alką w zajem ną  

'rabu jących , udało się nam  w ysłać po pom oc do  

poselstw a francusk iego . N adjechały w kró tce  

dw a au ta ciężarow e, oczyszczając karab inem  

m aszynow ym oko licę . O kazu je się , że au ta n ie  

są w stan ie w szystk ich zab rać. D ecydu jem y się  
!na łyzykow r/y krok . P rzyprow adzam  sw o je pry -  

' w atne au /to z garażu . S łużba tuz iem cza pozosta- 

je w  dom ostw ie , o trzym ując rozkaz obrony . M o-

poselstw a pozosta łych E uropejczyków . K ażdy  

'w y jazd by ł is tną gehenną. L ecz rozw ydrzona

tlu szcza r.óe odw aży ła się ostrze liw ać au t. M ia ­

sto w yglądało sp łondrow ane grun tow nie , odór  

trup i n ie pozw alał poprostu oddychać . P rzedpo ­

łudn iem  przedostał się do poseilstw a jeden ze  

służby z m ego dom u, donosząc , źe stróż nocny  

zosta ł ciężko ranny w brzuch . W yszliśm y z ca ­

łą ekspedycją , przenosząc rannego do lazaretu  

poselstw a.

Wtorek, 5 maja. P rzed po łudn iem  zw ozim y  

nada! liczne fam lje eu ropejsk ie. S łużba to co ­

raz trudn iie jsza , już z ofiaram i. B rak narzędzi  

ch iru rg icznych . Idz iem y z w ypraw ą po n ie do  

poselstw a ang ielsk iego . P odczas te j ekspedycji 

napo tykam y na p ierw szą zm oto ryzow aną ko lum ­

nę w łoską . W zruszen i, śc iskam y oficerów  i żo ł­

n ierzy . Jesteśm y zbaw ien i! T o zrozum  eć m oże  

ty lko ten , k tó ry przez tych k ilka dn i ży ł w sta ­

łej trw odze o ju tro . O dśiecz nadesz ła w ostat­

n im m om encie. N oc < z w torku na środę by łaby  

trag iczna . W około poselstw a przygo tow ali łu ­

p ieżcy 200 karab inów  m aszynow ych . Ż yw a no ­

ga n ie by łaby uszła .

Groźny bandyta — modlił się i bił w piersi 
zanim zawisł na szubienicy w Starogardzie

S T A R O G A R D , 17 . 6 . W  S tarogardzie stra-i poprosił o księdza i dopuszczen ie doń rodziny , 

oono na dziedzińcu w ięzien ia g łośnego bandy tę ।  W ładze udzileM ły m u w idzen ia ze sio strą , k tó ra  

Jana M aniilkow 'sk -jego , zw anego up io rem  z P rzy -1  przyby ła iz pow iatu św iiedk iego . M ury w ięzien -  

sier& ka. M anikow sk i, k tó ry  opuścił m ury w dę- ' ne kry ,ją ta jem nicę ostatn ie j rozm ow y rod lzeń -  
zienda św ięto ikrzysk iego po ik illkunasto ile tn im  w  ! stw a, po k tó rej zatw ardzia ły do tychczas M ani-  

nrim  pobycie , usiłow ał zaraz popełn ić now e m or- | k  ow sik  i by ł n iezm ienn ie sk ruszony . Ż egnał sio strę  

derstw o rabunkow e, lecz sp łoszony zastrzelił i sz lochem i łzam i, jak m ałe dzieako . P rosił o  

śc iga jącego go posterunków  ego po licji Z m udę w w ybaczen ie , że um rze taką śm ierc ią z ręk i kata  

P elp lin ie . S kazany w dw óch in stancjach na j a n ie . sw o ją. Jeszcze w ięcej okazał się sk ruszo -  

śm ierć M anikow sk i odw ołał się do S ądu  N ajw yż- inym , gdy pod  w ieczó r opuszczał jego celę spo -  

szego , lecz ten kasację oddaliil, zatw ierdzając  I w iedn ik  ks. S um ińsk i. P o odejściu ks. M anikow -  
w yro /k  śm ierc i. W ów czas obrońca pod ją ł’staran ia  *sk i oddał się żarliw ym m odłom , w k tó rych  

o u łaskaw ien ie skazańca . O kazały się one da-1p rzetrw ał do w czesnego św itu , og lądanego  przez  

rem ne. W  p ią tek rano M insterstw o S praw ied li- kra ty ok ienne poraź osta tn i w sw em życiu .

w ości pow iadom iło .te leg raficzn ie prokura tu rę  

sądu strągardzk iego o odrzucen iu prośby o łas ­

kę i w yznaczono  te rm in egzekucji na sobo tę ra ­

no .

iN iezw łoczn ie w iadom ość tę zakom un ikow a ­

no skazańcow i, k tó ry chociaż ispodziew ał się u-  

łaskaw len ia, zachow ał całkow ity spokó j. Z araz

S kazan iec zosta ł sam ze sw o im i m yślam i. 

N ad ranem  jednak , ko ło godziny 7-m ij, dozor ­

cy  w ięzienn i zauw aży li, że w  celi sikazańca dzie ­

je się coś n iesam ow itego . Jak  się okaizało M ani­

kow sk i usiłow ał pozbaw ić się życia przez roz ­

cięc ie sob ie żył u  rąk przy pom ocy ostrego gu ­

zika m etalow ego . S traż w ięzienna natychm iast 

udarem niła zam ach sam obó jczy , zw iększając  

czu jność nad skazańcem . E gzekucję w yznaczo ­

no dop iero  na godzinę 9 ,30  bow iem  jadący  z W ar  

szaw y kat B raun n ie m ógł być w cześn ie j na  

m iejscu .

N a godzinę przed egzekucją opatrzy ł M ani­

kow skiego C iałem  P ańsk iem  spow iedn ik ks. S u ­

m ińsk i, k tó ry też tow arzyszy ł m u w osta tn ie j 

chw ili. W iernym tow arzyszem  skazańca okazał 

się  jago obrońca m ec. S tank iew icz  k tó ry  rów n ież  

przyby ł na m iejsce stracen ia, gdzie zg rom adzili  

się prok. D ietrich , sędziow ie , ap likanci służba  

w ięzienna i lekarz w ięzienny  dr. S chw albe. M a ­

n ikow sk i w czasie sw ej ostatn iej drog i p łakał, 

m odlił się i b ił w  p iersi, prosząc B oga o przeba ­

czenie jego zb rodn i S łan ia ł się , gdy m u  odczy ta ­

no w yrok . N a stopn ie szubien icy  m usie łi go po ­

m ocn icy kata prow adzić. T am  jeszcze raz uca ­

łow ał M anikow sk i krzyż podany m u przez ks. 

S um ińsk iego zaw isłszy na sznu rze stracił przy ­

tom ność już w  p ierw szych  sekundach . P o 20  m in . 

lekarz stw ierdził zgon , w obec czego ciało ska ­

zańca w łożono do trum ny i w ieczo rem  w yw ie ­

ziono na cm en tarz . E gzekucja M anikow sk iego  

n ie w yw ołała w m ieście żadnych uczuć lito śc i.

KUCHARKA ZAMORDOWAŁA 
SŁUŻĄCĄ.

P O Z N A Ń . W ielk ie w rażen ie w  
K ro toszyn ie w yw ołała zb rodn ia , po ­
pełn iona na służącej burm istrza E l­
żb iec ie Jasiń sk ie j, k tó rą zam ordow a ­
no uderzen iem  tępego  narzędzia i na ­
stępn ie m orderca zw łok i pow iesił, ce ­
lem  upozorow an ia sam obó jstw a.

Jak p  rzep  row  ad  zone natychm iast  
dochodzen ia w ykazały , zb rodn i te j 
dopuściła się 45-le tn ia kucharka Jó ­
zefa G rzybow ska. M orderczyn ię are ­
sz tow ano  i osadzono  w  w ięzien iu . Z ło ­
ży ła ona zeznan ia , m alu jące przebieg  
po tw ornego  czynu .

ROBOTNICY ŚLĄSCY NA FUN­
DUSZ OBRONY NARODOWEJ.

K A T W IC E . Z ałoga hu ty „F alva“  
uchw aliła na zeb ran iu ofiarow ać cał­
kow ity , trzydn iow y zarobek całej za ­
łog i na F undusz O brony N arodow ej, 
co w yniesie  w  sum ie 65 .000 zł. i zosta ­
n ie przeznaczone na zakup sam olo tów  
d la A rm ji P o lsk ie j.
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W Y G Ł O S Z O N E  W  „ D N I U  S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś Ć T *  N A  R Y N K U  w  G O L L B I L

S z a n o w n i R o d a c y !

Z a d a w n y c h  c z a s ó w ,  

t a k i c h m i a s t i d r ó g , a n i  

d z i s i a j , s t a w  a l i l u d z i e n a  

t y c h  o l b r z y m i e  w a r o w n e  z a m k i , j a k  t e n , n a  k t ó ­

r e g o  t l e  s t o i m v . Z a r ó w n o  w  d z i e ń , j a k  w  n o c y  

c i h o d z i l i  s t r a ż n i c y  p o  w a ła c h , a b y  b a d a ć , c z y  n i e ­

p r z y ja c i e l n i e n a p a d ! z n i e n a c k a , a c c  

c z a s n a w o ł y w a l i s i ę h a d e m  „ c z u w a j  

w r ó g  o b l e g a ł z a m e k , z a ł o g a  u r z ą d z a ł a  w y p a d y ,  

a b y  g o  o d e p r z e ć , a  w  c z a s i e  w i e l k i e g o  n i e b e z ­

p i e c z e ń s t w a , g d y  z ł o w r o g i e  a r m je  z a l e w a ł y  c a ­

ł y  k r a : , z a p ło n ę ł y  n a  w z g ó r z a c h  w i c i , o b w o ł u ­

j ą c  p o s p o l i t e  r u s z e n i e .

D l a c z e g o  t o  t a k i o b r a z  z  d a w n y c h  c z a s ó w  

p r z e s u w a m  d z i ś p r z e d  

o t ó iż  

m o ś ć  

i m y  

t a k ą  

ł o m ,  

o  k t ó r y  b e z u s t a n n i e  b i ją  w ś c i e k ł e  f a l e b l u z g a -  

j ą c e  p i a n ą  n i e n a w i ś c i i z n i s z c z e n i a .

W p r a w d z ie  n i e  m a m y  d z i ś w o j n y , —  n i e  

g r a j ą  d o  b o j u s u r m y z b r o j n e , —  p r z e c i w n i e  

z b i e r a m y  o w o c e  p o k o ju i n i e j a k o  o b a w i ą z k o w i  

m u r a r z e  n a r u s z t o w a n i u  w z n o s i m y  z d n i a n a  

d z ie ń  n a s z  p o t ę ż n y  g m a c h  P o l s k i .

A  j e d n a k  p o k ó j t e n  j e s t t y l k o  p o f z i o r n y , z a ­

c z y n a m y  s i ę  d u s i ć  t ą  c i s z ą ; —  c h o d z i m y  s m u t n i ,  

n o z c z a r a w a n j , p a t r z y m y  z  t r w o g ą  w  p r z y s z ł o ś ć .  

D l a c z e g o ?  S k ą d ż e  t e a  s m u t e k ,  t a  t r w o g a  n a s z a ?

O t ó ż  g d z i e ś  z d a ł a  d o c h o d z ą  n a s  j u ż  p o m r u ­

k i z b l i ż a j ą c e j s i ę  b u r z y , —  g d z i e ś t a m  n a  h o r y ­

z o n c i e  t l i s i ę  j u ż z ło w i e s z c z a  w o j e n n a  w i ć , —  

n a  z a c h ó d  i w s c h ó d  —  o d  g r a n i c  n a s z y c h  p r o ­

m i e n i u j ą w i e l k i e e n e r g i e  w y ł a d o w u ją c e  s i ę w

g d y  n i e  b y ł o  j e s z c z e  

ś r o d k ó w  o b r o n y  j a k  

m i e j s c a c h  n i e z d o b y -

K i e d y

o ,c z y m a w a s z y m i ? B o '  

i m y  p o s t a w i e n i z o s t a l i ś m y  p r z e z  o p a t r z *  

B o ż ą  n a  t a k i m  b a s t jo n i e  h i s t o r y c z n y m , —  

b o w i e m  j e s t e ś m y  t a k i m  o b o z e m  w a r o w n y m ,  

r e d u t ą  w y s u n i ę t ą  k u  n i e p r z y j a c i e l s k im  s i -  

i m y  j e s t e ś m y  t a k i m  p r z y l ą d k i e m  d u m n y m .

ż ł o b i p r z e p a ś c i m i ę d z y p a r t j a m i , d z i e l n i c a m i ,  

s y n a m i j e d n e j o j c z y z n y .  j

A  s k u t k i , n a s z e g o  p o s t ę p o w a n i a ?

P a d ł y  j u ż s t r z a ł y ! S k r w a w i ł y  s i ę  u l i c e  

m i a s t p o l s k ic h , —  z a s i a ły  j e c i a ł a  w i n n y c h , —  

a l b o  i n i e t y l k o  w i n n y c h , j a k  t o  z w y k l e  b y w a  g d y  

p r z e m a w i a ć m u s i i n t e r e s b e z p i e c z e ń s t w a P a ń ­

s t w a . A l e  m i m o  m a je s t a t u  ś m ie r c i n i e  t o  j e s t  

w a ż n e ! K u r z e m  k r w i b r a t n i e j n i e  w o l n o  z a s ł a - ' 

n i a ć  p r a w d y . J e ś l i n ę d z a  p c h n ę ł a  b e z r o b o t n y c h  

d o  o f i a r y  k r w i , t o  p r z e d e w s z y s t k i e m  g r a ły  t u  

p o b u d k ę  o b c e  a g e n t u r y , p o d j ę t o  t u  p r ó b ę  u d e ­

r z o n a  w P a ń s t w o . T o  s p r a w d z e n i e  j e s t w a ż n e ,  

—  n a j w a ż n i e j s z e , —  i w 'n o s k i z o k r w a w i o n y c h  

f a k tó w  

t y c z n a

w n i o s k i n a  k t ó r e  c z e k a  c a l a  p a r t j o -  

P o L  k a —  P o l s k a p r a c y i P o l s k a  

n i e p o d l e g ł o ś ć  p o n a d w s z e l k i e d o b r a ,  

r d z e n i e m  j e s t n a k a z  c h w i l i , ż e o b o -  

b e l j i m a r k s i s t o w s k i e j s z y k u j ą c e j s i ę d o

p o w a ż n y c h  c z y n a c h  p r z y g o to w a w c z y c h , a  w ś r ó d  , ) e s z c ^ e _ 

n a s  s k r z y k n ę ł y  s i ę  m o c a r s t w a  p o d z i e m n e , z d ą -  i ‘ '^ a  

ź a j ą i o k r ą ż a j ą f r o n t j a c z e j i k i o c i e k a j ą c e  

b ł o t a  t r z ę s a w i s k  n a d  B u g i e m  a  n i o s ą c e  z e  s o b ą  

z g n i ł ą  g o r ą c z k ę  o d  w s c h o d u ! —  D o w ó d c y  i c h  

n i e  o g ł o s i l i w s z a k  o t w a r t e j w o j n y  n a  a f i s z a c h ,  

j a k  s i ę  t o  z w y k l e d z i e j e p r z e d m o b i l i z a c j ą ,  

n i e  z a p o w ie d z ie l i j e j p r z e z  g a z e ty , c z y  r a d j o . a l e  

o d d z i a ł y  i d h  i d ą  w  g r a n i c e  P o l s k i , c i c h o  i s k r y c i e  

i d ą  n a  w s z y s t l k i c h  f r o n t a c h , z e  w s z y s t k i c h  s t r o n ,  

p o s u w a j ą  s i ę  z  r o k u  n a  r o k , z  d n i a  n a  d z i e ń , z  

n o c y  n a  n o c  i z d o b y w a j ą  n a  n a s z e j o d w i e c z n e j  

z i e m i  s e r c  p o l s k i c h  t w i e r d z e , j e d e n  f r o n t z a  d r u ­

g i  e m .

N i e  u s ł u c h a l i ś m y  p r z e s t r ó g  s t r a ż n i k a  n a s z e ­

g o  z n i c z a  n a r o d o w e g o , k t ó r e g o  o c z y  z p o d  k r z a ­

c z a s t y c h  b r w i p a t r z y ł y  n i e  t y l k o  w  d z i e ń  d z i ­

s i e j s z y  i  n a j b l i ż s z e  j u t r o , a l e  j a k b y  w  p r o r o c z y c h  

w i id z e n i a c h  s i ę g a ł y  h e n . a ż w  n a j d a l s z ą  p r z y ­

s z ło ś ć ! N i e  c h c i e l i ś m y  z r o z u m i e ć , ż e  p o t e n c j a ł  

w o j e n n y  z a l e ż n y  j e s t  o d  p o t e n c ja ł u  g o s p o d a r c z e ­

g o  i s p o ł e c z n e g o  i ż e  n a l e ż y  .w y j ś ć  n a  ś c i e r n i s k a  

i o d ł o g i , n a  u g o r y  o j c z y s t e j k u l t u r y , i g ł ę b o k o  

p r z e o r a ć z d z i c z a ł ą , c h w a s t a m i p o r o s ł ą z i e m i ę  

i r z u c a ć  w  n i ą  z d r o w e  z ia r n a  w i a r y  i n a d z i e i , a  

s z c z e g ó l n i e  o f i a r n e j m i ł o ś c i , g d y ż  m i ło ś ć , t o  r a ­

d o ś ć ,  t o  p o k ó j  w  k r a j u ,  t o  p o ś w ię c e n i e  s  e b i a  d l a  

i n n y c h . A p e l t e n  n i e t y l k o  ż e p r z e b r z m ia ł b e z  

e c h a , a l e  n a w e t w  m u r y  m a s z e  w p r o w a d z i l i ś m y  

k o n i a t r o j a ń s k i e g o  w ’ p o s t a c i n  e z g o d y , k t ó r a

A i c h  

z o w i r e  

s k o k u  n a  P o l s k ę  n i e p o d l e g ł ą  p r z e c i w s t a w i ć  m u -  

s i m y  ż e l a z n y  f r o n t w s z y s t k ic h  p a t r j o tó w .

W  t y m  t o  n a ś w i e t l e n i u  —  d z  s i e j s z y  W a s z  

Z j a z d  n a b i e r a  d o p  e r o  s z c z e g ó l n i e j s z e g o  z n a c z e ­

n i a  B o  o t o  s t a w i l i ś c i e  s i ę  d z i ś j a k o b y n a  a p e l  

o b e c n e g o  s t r a ż n i k a  n a s z e g o  a b y  u f o r m o w a ć  p o s ­

p o l i t e  r u s z e n i e  i o d e p r z e ć  b i e d ę  o d  m u r ó w  n a ­

s z y c h  i s p r a w .ć , a b y  P o l s k a  b y ł a  n i e ty l k o  m a t k ą  

p r z y t u l a j ą c ą  s w e d z i e c i , a l e m o g ą c ą n a k a r m i ć  

—  s t a w i l i ś c i e  s i ę , a b y  p r z e c iw s t a w i ć w r o g o w i  

n i e t y lk o  ż e l a z o  i b e to n , n i e ty l k o  b a t e r j e  l ą d o w e  

c z y  m o r s k i e , a le  p r z c d e w s z y s t k i e m  f o r t y f i k a c j e  

d u c h a  n a r o d o w e g o  z a k u t e g o  w  o f a r n y  c z y n .

D o  t e g o  c z y n u  w z y w a  w a s  r . a  t e r n  g r u n c i e  

h i s t o r y c z n y m  k a ż d y  k a m ie ń , k a ż d y  k r z y ż  p r z y ­

d r o ż n y , k a ż d a  c e g ła  t e g o  z a m c z y s k a , k t ó r e  m a ją  

t u  s w o j ą  s t r a s z n ą  h i s ć o r j ę , —  w z y w a j ą  w a s  h a s ł a  

s ł u p ó w  g r a n i c z n y c h , k t ó r e  d o  n a s  d o  n i e d a w n a  

w o ł a ł y  , ,Z a p o m i n i j“ d z i s i a j z a ś w o ł a j ą  

—  t . z n . p r a c u j , i j e s z c z e  r a z  p r a c u j ,  

a b y  z a s y p a ć  t e  g r a n ic ę , k t ó r ą  c h c ia n o  s t w o r z y ć  

I p r z e p a ś ć  m i ę d z y  n a m i .

T o  t e ż  w  i m i e n i u  o b y w a t e l s t w a  t u t e j s z e g o ,  

g r o d u  w  i m i e n i u t y c h  l i i c z n y c h  r z e s z  b e z r o b o t ­

n y c h  ż y c z ę  w y s i ł k o m  w a s z y m  w  w a l c e  o  w s p ó l ­

n e  d o b r o , w  w a lc e z . w y z y s k i e m , w w a l c e  z  

w ł a d z t w e m  k a p i t a ł u  j a k  n a j le p s z e g o  p o w o d z e n i a  

w i e r z ą c , ż e  d l a  n a s  s p ó ł d z i e l c z o ś ć j e t s j e s z c z e  

c z e m ś  w i ę c e j b o  j e s t t a k ż e  s z k o ł ą  o b r o n y  n a r o ­

d o w e j , s i ł ą  k t ó r a  s k u t e c z n i e  p r z e c iw s t a w i ć s i ę  

m o ż e  a w a n g a r d z i e  n a j e ź d ź c y .

W i ta j ą c W a s  w  n a s z y c h  p r o g a c h , w y c io s a ­

n y c h  z t y c h  s a m y c h  p r a s t a r y c h  d ę b ó w , k t ó r e  

n i e g d y ś  s z u m i a ł y  ż o łn i e r z o m ,  C h r o b r y c h  i  J a g ie ł ­

ł ó w , a  k t ó r e  s t a n o w i ą  t w i e r d z ę  n i e p r z e b y tą  d l a  

. k a ż d e g o , k t o  z u c h w a ł ą  s t o p ą n a j e ź d ź c y  u s i ł o ­

w a ł b y  j e  p r z e k r o c z y ć , d z i ś  j e d tn i a k  n i s k o  c h y l ą  

s i ę  n a  p r z y ję c i e  w a s z e  i d o s t o j n y c h  p r z e d s t a w i ­

c i e l i m a j e s t a t u  N a j j a ś n i e j s z e j R z e c z y p o s p o l i t e j ,  

w z n o s z ę  o k r z y k :

N a s z a  N a j j a ś n ie j s z a R z e c z p o s p o l i t a , j e j W ł o ­

d a r z  P r e z y d e n t I g n . ( M o ś c i c k i i W ó d z  N a c z e ln y  

G e n e r a ł R y d z - Ś m  g ł y  n i e c h  ż y j ą !

P r z e m ó w i e n i e  p . S t a r o s t y  K a l l k s i t e i n a  p o d a ­

m y  w  n a s tę p n y m  n u m e r z e .

f i

f * -a '

’ i n e n i z  m a l o w n i c z e j p r o c e s j i B o ż e g o  C i a ł a  w  Ł o w i c z u .

Lot do stratosfery
W A R S Z A W A . D n i a  I S . 6 ,

L W Ó W . B a l o n  „ T o r u ń "  w y l ą d o w a ł  

w  o d l e g ł o ś c i p ó ł t o r a  k i n . n a  p ó ł n o c  o d  

K u l i k o w a  n a  p o l u , z a s i a n e m  p r z e n i c ą .  

L ą d o w a n ie  l o d b y ł o  s i ę  p o m y ś l n i e . Z a -  

_  . t o g a  b a l o n u : k p t . B u r z y ń s k i i p r o f ,
w  L e g j o n o w  i e  n a  b a l o n i e  „  I o r u n k p t .  | J O ( |k o - N a r k i e w i c z c z u j ą  s i ę  d o b r z e .  

Z . B u r z y ń s k i i d r  J u d k o - N a r k i e u  i c z  j } a |o l l o s i ą g n ą ł w y s o k o ś ć  o k i o ło  1 0 0 0 0  

d o  d r u g ie g o  l o t u  n a u k o w e g o ,  m a  ą c e - 1 n Ł „ • i .
*  ,  .  . . ° . . J L  i n i . l o  w y p u s z c z e n i u  w o d o r u , z a ł o g a

g o  n a  c e lu  b a d a n u , j o m z a c j !  a t m l > s f e - w r a z  z 1 ) n l o n e m  u d a t a  s i ę  p w ią g i e m  

r y , s p o w o d o w a n e j p r o n n e n ia m , k o s -  h  , w i„ w n  s k ,  d o  W a r s z a .

n u c z n e m i . 1 r o t . p d k o - l N a r k i e w ic z  z a - 1  
i »  ।  , i • i w y .
b r a t z e  s o b ą  w s z y s t k i e a p a r a t y  n a u ­

k o w e  i p r z y r z ą d y  t e c h n i c z n e ,  k t ó r e m i ' 

p o s i ł k o w a ł s i ę  p r z v  p o p r z e d n i m  L o c i e .  I
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Z A B A W A
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—  T c  b a r d z o  o r y g in a l n e ! U m a r l i t e ż m o g ą  

s t a w a ć  d o  k o n k u r s u . B u d z ą  s i ę  s a m i i m o g ą  o d g a ­

d y w a ć . P o d o b a  m i s i ę  A m e r y k a  w  i n t e r p r e t a c j i  

p a n i . W e z m ę  w i ę c u d z i a ł w  m u r d e r - p a r t y , g d y ż  

c h c ę  z d o b y ć  z ł o t y  n ó ż . P a n i H a r r ie t t R o w s e l l r ó w ­

n i e ż . P r a w d a ,  H a r r i e t t ?

—  O c z y w iś c i e , p o n i e w a ż  j e s t t o  ż y w a p o ­

w i e ś ć . R ę c z ę , ż e  p r z y p r o w a d z o n y p r z e d c h w i l ą  

c h ł o p  b y ł c e l o w o  w m i e s z a n y  d o  a k c j i i ż e  h r a b i a  

z a  w c z e ś n i e  g o  p r z e s t r a s z y ł . B y ł t o  z r ę c z n ie  w p l e ­

c i o n y  e p i z o d .

S t a r a  p o w i e ś c i o p i s a r k a w y j a ś n i a g r ę r o z g o ­

r ą c z k o w a n y m  g ł o s e m  o b o j ę t n y m  m a ł ż o n k o m  G r e -  

g o i r y , k t ó r z y  s t a r a ją  s i ę  n i e  z d r a d z i ć  z b y t n ie j g o r ­

l i w o ś c i w  p o s z u k iw a n i u  w i n n y c h , a b y  z a i m p o n o ­

w a ć  p o t e m  t e m u  ś w i e t n e m u  t o w a r z y s t w u  a l b a n -

s k ą  p r z e n i k l iw o ś c i ą .

—  N i e c h  p a ń s tw o  n i e  d a d z ą  w y p r o w a d z i ć  s i ę  

w  p o l e . Z n a m  d o b r z e  h r a b in ę . Z n a ł a m  j ą  j e s z c z e  

j a k o  m ł o d ą  d z i e w c z y n ę  w  A m e r y c e . M a  d o p r a w - '  

d y  w y b u j a ł ą  f a n ta z j ę . W y m y ś l i ł a  n a  p e w n o  j a j  

k ą ś  h i s to r j ę  z  w ł a m a n i e m . N a  p e w n o  z o b a c z y m y ’ 

c i e n i e  w  o g r o d z i e .

I z a b e l la , k t ó r a  m u s i a ł a s i ę j u ż o p a n o w a ć ,  

z w r a c a  s i ę  n a j n a t u r a ln i e j s z y m  t o n e m  d o  p a n n y  

V i l le v e r t :  k

—  M a m  p a n i ą  z a p r o w a d z i ć  d o  m e g o  p o k o j u .  

O d d a j ę  g o  d o  d y s p o z y c j i  p a n i .

M ł o d e  k o b i e t y  o d d a l a ły  s i ę  r a z e m , o d p r o w a ­

d z o n e  p r z e c i ą g i e m  s p o j r z e n i e m  J e r z e g o  d 'A ig u e s ,  

k t ó r y  w a h a  s i ę , c z y  p ó j ś ć  z a  n i e m i , r u s z a  a  p o t e m  

z a w r a c a . O ś w i e t l e n i e  h a l l u  ł a g o d z i m l e c z n e  s z k ł o  

ż a r ó w e k . J e s z c z e  a k c ja  f i k c y j n e g o  d r a m a t u n i e  

z a c z ę ł a  s i ę . a  j u ż  t w a r z e  g o ś c i w y r a ż a j ą  n i e s p o ­

k o j n ą  c i e k a w o ś ć , j a k g d y b y  c h o d z i ło  o  r z e c z y w i ­

s t ą  z b r o d n ię .  P r e l u d j u m . o d e g r a n e  n a  p o l a n i e  L a s -  

s a l l e ‘ a . p r z y g o t o w a ł o  o d p o w i e d n i o  u m y s ł y .

N a j w c z e ś n i e j p r z y b y l i  p r z e g l ą d a j ą  d o k u m e n ­

t y  z ł o ż o n e  n a  t a c y .

—  G z y  j e s te ś m y  w  k o m p l e c i e ?  —  p y i a  E t h e l  

d e  F o i x . —  P a n i A i s e r y  o c z e k u j e  n a s w  s a k r n i e ,  

p a n  d ‘A u b r e  z n i k n ą ł z a  k u l i s a m i . P a n n a  V i l le v e r t  

r ó w n i e ż . M o j a c ó r k a  t o w a r z y s z y  j e j , l e c z  z a r a z  

p o w r ó c i . M o ż e  n a w e t  p o w r ó c ą  o b y d w i e . G d z i e  j e s t  

m ó j m ą ż ?  P r z e d  c h w i l ą  z a p o z n a w a ł z e  s o b ą  r e s z tę  

g o ś c i . T e r a z  w s z y s c y  s i ę  j u ż  z n a j ą .  A ,< c i o  i o n . D o ­

s k o n a l e , j a k b y  p o w i e d z i a ł f o t o g r a f : z a c z y n a m y .  

M o ż e  p a n  H i l d e n  z e c h c e  p r z e c z y t a ć  n a m  a l b o  o p o ­

w i e d z ie ć t r e ś ć t y c h p a p i e r ó w . A l b o l e p i e j , n i c ,  

p a n  p s u j e  a k c e n t e m  a m e r y k a ń s k i m  d ź w i ę c z n ą  

m e w ę  f r a n c u s k ą . P a n i e  B u s s y , p a n  m a  t a k i p i ę k n y  

g f  s . p r o s z ę  p r z e c z y ta ć .

S i a r y  d r a m a t u r g  p o p r a w i a  m o n o k l i z b l i ż a  s i ę  

d o  s t o ł u  o ś w ie t l o n e g o  l a m p ą . B i e r z e  n a j p i e r w  z  

t a c y  n i e b i e s k i p a p ie r , p o d o b n y  d o  a k t u  s ą d o w e g o  

i f a k ty c z n i e  j e s t t o  k o p j a  f i k c y j n e g o  w y r o k u  r o z ­

w o d o w e g o  m i ę d z y  p a ń s t w e m  A i s e r y  z p o w o d u  

o b o p ó l n e j w i n y  m a ł ż o n k ó w .

—  O  —  m ó w i ł a tw o w i e r n a  p a n i d e  M a u r . —  

N i e  w i e d z ia ł a m , ż e  s i ę  r o z w i e d l i . A  j e s z c z e  p r z e d  

c h w i lą  p y t a ł a m  p a n i ą  A i s e r y  o  m ę ż a !

P o d  p e ł m e m i ż a g l a m i w y p ł y w a  n a  z d r a d z ie c ­

k i e  f a l e  z b r o d n i c z e j z a b a w y  j a k  d w u m a s z t o w ie c  

z  p o r t u  p r z y  s p r z y ja j ą c y m  w i e t r z e . J e j u w a g a  

s p o t y k a  s i ę  z  w  r a i ż e n i e m , t o  t e ż  m ó w i  d a l e j :

—  P a n  A i s e r y  n i e  p r z y j e c h a ł d z i s i a j .  Z a p e w ­

n e  n  i e  b e z  p o w  o d  u .

A m b a s a d o r i 'k o n s u l w ł o s k i u ś m i e c h n ę l i s i ę ,  

j a k g d y b y  w  i e d z ą c  o  p r z y c z y n i e  j e g o  n i e o l b e c n o ś c i .

N a s tę p u j e  t e le g r a m  o d  p a n a  A i s e r y : P o m i m o  

r o z w o d u  b ł a g a m  o  p r z y j ę c i e  m n i e  d z i s ia j ; p r z y ­

r z e k a m  z u p e ł n y  s p o k ó j ; g r o z i c i n i e b e z p i e c z e ń -  

s t  W O '.

P o t e m  d r u g i t e l e g r a m , t y m  r a z e m  o d  p a n a  

d ‘A u b r e : J e s t e m  c a l e m  s e r c e m  z  p a n i ą  w  d z i e ń  

o d z y s k a n i a  s w o b o d y ,  z r o b i ę  w s z y s t k o , c o  w  m o j e j  

m o c y , a b y  z o b a c z y ć  p a n i ą  j e s z c z e  d z i ś  w i e c z o r e m .

—  T o  n a j w a ż n i e j s z e  —  m ó w i t o n e m  w y r o c z n i  

d r a m a t u r g , k t ó r y  o r j e n tu j e  s i ę  n a j l e p i e j , b o  s a m  

u k ł a d a ł s c e n a r j u s z .  —  S ą  j e d n a k  j e s z c z e  i n n e  d o ­

k u m e n t y , l i s t y  m i ło s n e , a  n a w e t j e d e n  a n o n i m .

—  P r o s z ę  c z y ta ć , n i e c h  p a n  p r z e c z y t a .

L i s ty  s ą  d e b r z e z r e d a g o w a n e i u t r z y m a n e  

w  s t y l u . W  j e d n y c h  p a n i A i s e r y  n i e  m o ż e  s i ę  z d e ­

c y d o w a ć  n a  r o z w ó d , n a k t ó r y j u ż s i ę 'z g o d z i ł ,  

i b ł a g a  ż o n ę ,  a b y  p o w  r ó c i ł a ,  o f i a r o w u j ą c  j e j  ż y c ie  

j e s z c z e  ś w i e t n i e j s z e  i b a r d z i e j ś w i a to w e , j e s z c z e  

w i ę c e j d o s to s o w a n e  d o  j e j u p o d o b a ń . W  i n n y c h  

p a n  d ‘A u b r e  p r o s i s w ą  u k o c h a n ą  o  p r z y ś p i e s z e n ie  

f o r m a l n o ś c i : o c z e k u j e  z n i e c i e r p l i w o ś c i ą c h w i l i ,  

k i e d y  b ę d z ie  m ó g ł z  n i ą  s i ę  o ż e n i ć . O n a  o d  t y l u  

l a t j e s t c e le m  j e g o  m y ś l i i p r a g n i e ń . K o c h a ł j ą  j e ­

s z c z e  k i e d y  b y ł a  m ł o d ą  d z i e w c z y n ą . C h c i a ł b y  z a  

w s z e l k ą  c e n ę  z a p o m n ie ć  w  j e j r a m i o n a c h  o  d z i e ­

l ą c y c h  i c h  o d  s i e b i e  l a ta c h .

—  T o  w z r u s z a j ą c e ! —  o ś w i a d c z a  p a n i H a r ­

r i e t t R o w s e l l .
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N a  z d ję c iu  g ó rn y m  w id z im y  s z e re g i o rg a n iz a c y j w  o c z e k iw a n iu n a  

r a p o r t , n a  z d ję c iu  d o ln e m  —  p la c  p rz e d  k la s z to r e m  s z c z e ln ie z a p e ł ­

n io n y  w  c z a s ie  u ro c z y s te j M s z y  ś w .p o lo w e j .

POŻAR W ZAMKU KRÓLEWSKIM. { ś w ia d e c tw . W  ty m  c e lu  w  c z a s ie  d o  5 0

K O P E N H A G A . W  ś ro d ę z ra n a w  

z a m k u  B e rn s to r f f s l io e j w  p o b l iż u  K o -  

p e n l ia g i w y b u c h ł  p o ż a r . W  z a m k u  ty m  

m ie s z k a  k s ią ż ę  A x e l , k u z y n  k ró la . P o ­

ż a r z a u w a ż y l i d w a j s y n o w ie  k ró la i 

księżniczka Małgorzata, jedna z sióstr 
z m a r łe j k ró lo w e j A s tr id . Z b u d z i ł ic h  

d y m . W ra z z m a tk ą z d o ła l i o n i u jś ć  

c a ło  z  z a m k u . K s . A x e l b y ł n ie o b e c n y .  

P o ż a r z n is z c z y ł c a łe  p ię tro  z a m k u . W  

c ią g u  g o d z in y  s t ra ż  u g a s i ła  p o ż a r .

ZGON GORKIJA.
M O S K W A . M a k s y m  G o rk i j z m a r ł  

iw  G ó rk a c h  w  ic k o L ic a c h M o s k w y . P o ­

g rz e b  n a  k o s z t p a ń s tw a  o d b ę d z ie  s ię  

2 0 c z e rw c a o g o d z . 1 8 - te j n a P la c u  

C z e rw o n y m . R a d a  K o m is a rz y L u d o ­

w y c h  m ia n o w a ła  s p e c ja ln ą k o m is ję ,  

k tó ra z a jm ie  s ię o rg a n iz a c ją p o g rz e ­

b u .

STARCIA Z POLICJĄ NA LITWIE.
P A R Y Ż . A g e n c ja  H a v a s a  d o n o s i z  

K o w n a : D z is ia j w  p o łu d n ie  ro b o tn ic y  

'z o rg a n iz o w a l i m a n if e s ta c ję , p ro te s tu ­

ją c  p rz e c iw k o  p o s tę p o w a n iu p o l ic j i  

p o d c z a s p o g rz e b u ro b o tn ik a , k tó ry  

p o p e łn i ł s a m o b ó js tw o , z a b iw s z y  u -  

p rz e d n io  p ra c o d a w c ę . P o d c z a s w c z o ­

r a js z e g o p o g rz e b u  d o s z ło  d o  p o w a ż ­

n y c h  s ta r ć  z  p o l ic ją . J e d n a  o s o b a  z o ­

s ta ła  z a b ita , 1 0  c ię ż k o  r a n n y c h . P o li - j  

c ja  d z is ia j w  p o łu d n ie  b y ła  z m u s z o n a )  

k i lk a k ro tn ie  d o  ś z a rż o w a n i 'a i d o  u ż y ­

c ia b ro n i . D o ty c h c z a s n ie w ia d o m o  

c z y  s ą  z a b ic i i r a n n i. R u c h  w  ś ro d k u  

m ia s ta  z o s ta ł w s trz y m a n y .

ATAK TŁUMU NA WIĘZIENIA.
N O W Y  J O R K . W  E I a  C a m p o  w  

s ta n ie  T e x a s t łu m  z ło ż o n y  z  5 0 0  o s ó b ,  

u z b ro jo n y c h  w  s t r z e lb y i k a ra b in y ,  

z a a ta k o w a ł iw ię z ie n ie , d o m a g a ją c s ię  

w y d a n ia  8  m u rz y n ó w , k tó ry c h  c h c ia ł  

z l in c z o w a ć . D y re k to r w ię z ie n ia , p rz e ­

w id u ją c w y p a d k i , p rz e w ió z i ł w ię ź ­

n ió w  d o  (w ię z ie n ia  w  B a y  C ity . T łu m ,  

k tó ry  s ię  o  te rn  d o w ie d z ia ł u d a ł s ię  d o  

te j m ie js c o w o ś c i i z n is z c z y ł c a łk o w ite  

u rz ą d z e n ie w e w n ę tr z n e w ię z ie n ia .  

M u rz y n ó w  u ra to w a n o , w y s y ła ją c ic h  

z  m ia s ta  p o d  e s k o r tą  p o l ic j i .

PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI ŚWIA­
DECTWA II STOPNIA P. W.

O k rę g o w y  U rz ą d  W E . i P W . w  T o ­

ru n iu  p rz y p o m in a p rz e d p o b o ro w y m ,  

b y ły m  ju n a k o m  P W ., p o s ia d a ją c y m  

„ ś w ia d e c tw a  z u k o ń c z e n ia  IT s to p n ia  

P W .“ (u p ra w n ia ją c e d o  u lg i w o js k .)  

—  w y s ta w io n e  w  ro k u  1 9 5 4  lu b  w c z e ­

ś n ie j o  k o n ie c z n o ś c i  p rz e d łu ż e n ia  ty c h

c z e rw c a  b r . n a le ż y  z g ło s ić  s ię u n a j ­
b l iż s z e g o K o m e n d a n ta P o w ia to w e g o  

P . W .  <

N a le ż y  p a m ię ta ć , ż e  ś w ia d e c tw a I I .  

s to p n ia  P W . w a ż n e  s ą  ty lk o  2  la ta  o d  

d a ty  w y s ta w ie n ia .

W IA D O M O Ś C I K O Ś C IE L N E
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Św. Kałolic. Słońce

wschód zachód

2 0 C z e rw ie c S . S y lw e r ju s z a 3 ,1 6 1 9 ,5 4

2 1 N . B p o Z ie l .Ś w . 3 ,1 6 1 9 ,5 5

2 2 P. P a u l in a 3 ,1 6 1 9 ,5 5

W  n ie d z ie lę , d n ia  2 1 , 6 . 1 9 3 6  r . p o  n i ie s z p o -

r a c h  o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  I I I Z a k o n u ; p o  s u m ie  

s c h a d z k a M ło d z ie ń c ó w  R ó ż a ń c o w y c h .

W  n ie d z ie  p rz y s z łą  t j . 2 8 . 6 . u ro c z y s te  p rz y ­

ję c ie  d o  iK o m u n ji ś w . d z ie c i z m ia s ta i z  w io s e k  

( z  w y ją tk ie m  S ta n is ła w e k  i W ra r i ia ) .

P o rz ą d e k  n a b o ż e ń s tw  w  z w ią z k u  z tą u ro ­

c z y s to ś c ią  u le g n ie n a s tę p u ją c e j z m  a n ie :

P ie rw s z a  m s z a  ś w . o  g o d z , 6 - te j —

D ru g a m s z a ś w . o g o d z . 7 -m e j. —

T rz e c ia m s z a ś w . o  g o d z . 8 ,1 5 p rz y ję c ie  

d z ie w c z ą t.

C z w a rta m s z a ś w . o g o d z . 9 ,3 0 p rz y ję c ie  

c h ło p c ó w .

O  g o d z . 1 1 - te j m s z a  ś w . z  o k a z ji ś w ię ta  m o ­

r z a .

P o n ie w a ż p rz e s z ło  2 4 0 d z ie c i b ę d z ie p rz y -  

ję y c h  d o  K o im u n i- ii ś w . w s z y s tk ie  m ie js c a n a w y  

ś ro d k o w e j i 'b o c z n y c h s ą z a re z e rw o w a n e d la  

ro d z ic ó w  i k re w n y c h . D z ie c i w s tę p  n a  m s z ę  ś w .  

o  g o d z . 8 .1 5  i 9 ,3 0  w z b ro n io n y . M s z a  ś w . o  g o d z .  

1 1 w p ro w a d z iłe m  d la ty c h , k tó rz y  r a n o  d o  k o ś ­

c io ła  p rz y jś ć  n ie  m o g ą . W  c z a s ie  p rz y ję c ia  o  p o ­

r z ą d e k  d b a ją  z n ó w  P o w s ta ń c y  i W o ja c y ,

P o  p o łu d n iu , p o  n ie s z o ra C h  z e b ra n ie  M a te k ,  

w  p ią te k  p rz e d  ty m  o  g o d z . 4  z e b ra n ie  z a rz ą d o ­

w e .

W  p o n ie d z ia łe ik  p rz y s z ły  2 9 . 6 . u ro c z y s to ś ć  

P io tra  i P a w ła . W ' ty m  d n :u  o d b ę d z ie  s ię  k o le k ta  

n a  O jc a ś w ..

N a b o ż e ń s tw a  ja k  z w y k le  w  n ie d z ie lę  i ś w ię ­

ta .

P o n ie w a ż z a c h o d z ą w  o s ta tn im  c z a s ie w y ­

p a d k i, ż e b ra c is z k o w ie ró ż n y c h  z a k o n ó w  k w e ­

s tu ją i s p rz e d a w a ją c z a s o p is m a b e z z g o d y u -  

r z ę d u  p a ra f ja ln e g o , z w ra c a m y  P a ra t ja n o m  u w a ­

g ę , ż e p rz e d u d z ie le n ie m d o b ro w o ln e j o f ia ry  

t r z e b a  ż ą d a ć  p rz e d ło ż e n ia  p o z w o ile n ia  b iu ra  p a ­

r a f ja ln e g o  z p ie c z ę c ią u rz ę d o w ą . N ik o m u  b o ­

w ie m  n ie  w o ln o  k w e s to w a ć  b e z a p ro b a ty  m ie j­

s c o w e g o  p ro b o s z c z a . B iu ro  p a ra f ja ln e w y ja ś n ia ,  

ż e w o b e c w ie lk ie g o k ry z y s u p o z w o le n ia n a  

k w e s tę  b ę d ą  u d z ie lla n e je d y n ie w w y p a d k a c h  

w y ją tk o w y c h .

P O R Z Ą D E K N A B O Ż E Ń S T W  W  N IE D Z IE L Ę  

2 1 . C Z E R W C A .

W ą b rz e ź n o :

g o d z : 6 ,3 0 m s z a ś w . i k a z a n ie k s . O rz e ­

c h o w s k i .

g o d z : 7 ,3 0  m s z a  ś w . i k a z a n ie k s . Z a re m b a ;  

g o d z : 8 ,3 0  m s z a  ś w . s z k o ln a  k s . W ila m o w s k i;  

g o d z : 9 .3 0  m s z a ś w . i k a z a n ie k s . B re js k i ;  

g o d z : 1 0 ,4 5  s u m a i k a z a n ie k s . B re js k i.

O  g o d z in ie  3 -c ie j n ie s z p o ry  z w y s ła w ie n ie m ;  

p o  te rn  z e b ra n ie  I I I Z a k o n u ; k s . O rz e c h o w s k i .

! S ta n is ła w k i:

,g o d z : 1 0 ,0 0 u ro c z y s te p rz y ję c ie d z ie c i d o  

p ie rw s z e j K o m u n ji ś w . k s , Z a re m b a .

P O D Z IĘ K O W A N IE .

N a  d o ż y w ia n ie  b ie d n y c h  d z ie c i m ia s ta W ą ­

b rz e ź n a o f ia ro w a ł M ły n P a ro w y W ą b rz e ź n o  

1 c tr . m ą k i ż y tn ie j n a  m ie s ią c  c z e rw ie c .

S z la c h e tn y m  o f ia ro d a w c o m  s e rd e c z n e , ,B ó g  

z a p ła ć “ .

Za Komitet:
(—) Helena Sigurska (—) Jan Nałęcz

skarbniczka prezes

Z M IA N A W E G Z A M IN A C H W S T Ę P N Y C H  

W  P A Ń S T W O W E M  G IM N A Z J U M  W W Ą ­

B R Z E Ź N IE .

D o w ia d u je m y  s ię , ż e e g z a m in y  w s tę p n e  d o  

k l . I g im n . w  W ą b rz e ź n ie  o d b ę d ą  s ię w  d . 2 1 i 

2 2 c z e rw c a ty lk o  w  z a k re s ie w y p ra c o w a ń p i ­

s e m n y c h . E g z a m in z a ś u s tn y o d b ę d z ie s ię d la  

z a m ie js c o w y c h  w  d . 2 4  c z e rw c a , a d la m ie js c o ­

w y c h  w  d n iu  2 5  c z e rw c a  b r .

Z A M K N IĘ C IE  B IB L J O T E K I T . C . L .

K ie ro w n ic tw o b ib l jo te k i T C L . z a w ia d a m ia  

s w o ic h c z y te ln ik ó w o z a m k n ię c iu b ib l jo te k i  

p o d c z a s w a k a c j i . W o b e c te g o u p ra s z a  s ię  o  

z w ro t  w y p o ż y c z o n y o h  k s ią ż e k  n a jp ó ź n ie j  d o  n ie ­

d z ie l i d n ia  2 1 c z e rw c a  b r .

O F IA R Y  N A  F . O . N .

D o s z la c h e tn e g o w y ś c ig u o f ia rn o ś c i n a  

„ F u n d u s z O b ro n y N a ro d o w e j“ s ta n ę li ró w n ie ż  

P p . u rz ę d n ic y K a s y i U rz ę d u S k a rb o w e g o w  

W ą b rz e ź n ie .

O p o d a tk o w a l i s ię  b o w ie m  n a  r z e c z  d o z b ro ­

je n ia  n a s z e j a rm ji: U rz ę d n ic y  p o b ie r a ją c y  d o  2 0 0  

z ło ty c h  m ie s ię c z n ie  —  %  p ro c , m ie s ię c z n ie , a  c i  

k tó rz y  p o b ie r a ją p o n a d 2 0 0 z ł. 1 p ro c , m ie s ię ­

c z n ie .

K to  n a s tę p n y ?

Z  J A R M A R K U .

Ś ro d o w y  ja rm a rk b y ł s to s u n k o w o s ła b y .  

K u p c y n a n ie g o  n a rz e k ą ją  —  g d y ż k l i je n c i n ie  

d o p is a li .

N a ja rm a rk z b ie g ło  s ię je d n a k ż e s p o ro o -  

s z u s tó w , k tó rz y w ta k z w a n ą „ k o n ic z y n k ę "  

w y c ią g n ę li n ie je d n e m u g o s p o d a rz o w i s p o ro  p ie ­

n ię d z y .

J a k  n a m  w ia d o m o , w  „ k o n ic z y n k ę "  p rz e g ra ł  

p e w ie n  r z ą d c a 6 0 ,—  z ł . , p e w n a k o b ie c in k a —  

5 5 ,—  z ł i , k tó re o s ią g n ę ła z e s p rz e d a ż y k ro w y ,  

p e w n e m u z a ś g o s p o d a rz o w i —  'k e m c o w i —  

z d o iła li w y c ią g n ą ć p rz e s z ło 1 0 0 z ł . K ilk u „ k o -  

n ic z y n k a rz y " p rz y trz y m a ła p o l ic ja i o d s tą w iła  

ic h  d o  s ą d u .

N a  p o s te ru n k u  P P . z g ło s z o n o  je d n ą  k ra d z ie ż  

1 5 ,—  z ło ty c h .

5  L IP C A  —  W Ą B R Z E Ź N O  O T R Z Y M A  N O W E ­

G O  K R Ó L A  K U R K O W E G O .

K u rk o w e B ra c tw o S trz e le c k ie u rz ą d z a w  

n ie d z ie lę , d n ia  5  l ip  c a  b r . s w e t ra d y  c y jn e s t r z e ­

la n ie  o  g o d n o ś ć  „ K ro i ła  K u rk o w e g o " , p o łą c z o n e  

z k o n c e r te m  o g ro d o w y m . D la g o ś c i u rz ą d z a  s ię  

s p e c ja ln ą  m a ło ik a lib ro w ą ta r c z o d ro g o c e n n e  

n a g ro d y . P rz y g ry w a ć b ę d z ie z n a n a o rk ie s t ra  

w o js k o w a  1 8  p t iłk u  u ła n ó w .

N a  p o w y ż s z ą  im p re z ę  z a p ra s z a  z a rz ą d  S z a n .  

O b y w a te ls tw o  m ia s ta i o k o l ic y .

W Y C IE C Z K A  M Ł O D Z IE Ż Y  S Z K O L N E J .

D n ia 1 7 c z e rw c a  b r . o d b y ła  s ię w y c ie c z k a  

k la s  w y ż s z y c h  s z k o ły  ż e ń s k ie j w  W ą b rz e ź n ie  d o  

la s u  C z y s to c h le b s k ie g o . W y c ie c z k a  ta  b y ła  z o r ­

g a n iz o w a n a n a p o d s ta w ie p ro g ra m u ć w ic z e ń

Bezpłatny pobyt na półkoloniach 

dla dzieci ubezpieczonych
U b e z p ie c z a ln ia S p o łe c z n a  w  T o ru n iu  w y a ­

s y g n o w a ła p e w n e  s u m y c e le m  u m ie s z c z e ń  a 1 5  

c h ło p c ó w  i 1 5 d z ie w c z ą t n a p ó łk o lo n ja c h le t ­

n ic h  w  W ą b rz e ź n ie .

P ra w o  d o  b e z p ła tn e g o  .k o rz y s ta n ia  z  p ó łk o -  

io n j i (o d  1 l ip c a  d o  3 1 l ip c a .) m a ją  d z ie c i c z ło n ­

k ó w  u b e z p ie c z o n y c h  w  U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z ­

n e j w  m ie ś c ie  W ą b rz e ź n ie .

Z g ło s z e n ia  d z ie c i w  w ie k u  s z k o ln y m  (o d 6  

la t) p rz y jm u je U b e z p ie c z a k i ia S p o łe c z n a  

w  W ą b rz e ź n ie  o d  g o d z . 1 2  —  1 3 c o d z ie .n r . iie d o  

2 3  c z e rw c a  w łą c z n ie .

c ie le s n y c h . W  p ro g ra m ie w y c  e c z k i b y ły g ry i 

g o to w a n ie . T rz e b a  b y ło  w id z ie ć , ja k  d z ie w c z ę ta  

u w ija ły  s ię k o ło  p ię c iu  k u c h e n  p o lo w y c h i ja k  

g ru p a m i g o to w a ły  o b ia d  d la  s w e j k la s y . „ M a m u -  

s im e c ó rk i" , k tó re w  d o m u  s ą c z ę s to n ie d o p u -  

s z c z a n e d o  p o m o c y  w  k u c h n i i u c h o d z ą z a n ic  

n ie u m ie ją c e d z ie d z in y k u l in a rn e j , ta k  s ię k rz ą ­

ta ły , ż e w s z y s tk ie k la s y z o s ta ły n a k a rm  o n e  

o b ia d e m  i r ia w e t n ie p rz y p a lo n y m  i n ie s p ó ź n io ­

n y m . K a ż d a z k la s ja d ła in n y  o b ra d i k a ż d e j  

k la s y  o b ia d  b y ł n a js m a c z n ie js z y . D z ie w c z ę ta —  

k u c h a rk i p rz e ję te  b y ły  w a ż n o ś c ią  z a d a n ia , g d y ż  

o d p o w ie d z ia ln o ś ć z a p u s te ż o łą d k i 1 4 0 d z ie w ­

c z ą t s p o c z ę ła  w y łą c z n ie  m a k u c h a rk a c h . W y c ie ­

c z k a  w y k a z a ła  d u ż ą s p ra w n o ś ć i w y ro b ie n ie u -  

c z e n ic . C a ły  d z ie ń  s p ę d z o n y  w  'l e s ie d a ł d u ż o  

r a d o ś c i , a w y k o n a n ie o p ra c o w a n e g o , p la n u p ra ­

c y  w  ty m  d n iu  w z m o g ła  p o c z u c ie  w a rto ś c i u c z e ­

n ie i z a d o w o le n ie , c z e g o d o w o d e m  b y ła d ro g a  

p o w ro tn a  o > g o d z . 1 8 - tę j. N ie o k a z a ły  u c z e n ic e  

z m ę c z e n ia , s z ły  z e ś p ie w e m  i h u m o ir e m  n io s ą c  

g a rn k i , w ia d ra i in n e  d o w o d y  s w e j p ra c y  i z a ­

b a w y .

Z A W O D Y  P Ł Y W A C K IE .

W  d n iu  2 9 c z e rw c a  b r . o d b ę d ą  s ię  z a w o d y  

p ły w a c k ie n a p ły w a ln i J e z io r a Z a m k o w e g o w  

n a s ę p u ją c y c h k o n k u re n c ja c h :

P a n ie : P ły w a n ie 5 0  m . s ty le m  d o w o ln y m .

P a n o w ie : P ły w a n ie 1 0 0 m . ż a b k ą n a p ie r ­

s ia c h . P ły w a n ie 2 0 0  m . s ty le m  d o w o ln y m .

T e rm  n z g ło s z e n ia z a w o d n ik ó w  d o k a n c e ­

la r i i P o w . K o m e n d y P . W . p rz e d łu ż o n y  z o s ta ł  

d o  d n ia 2 7 c z e rw c a b r .

C e le m  p rz e p ro w a d z e n ia b a d a n ia le k a r s k ie ­

g o z b ió rk a z a w o d n ik ó w  o d b ę d z ie s .ę d n ia 2 9  

c z e rw c a o g o d z . 1 3 - te j o b o k  ła z ie n e k  p ły w a ln i .

P o c z ą te k  z a w o d ó w  o  g o d z . 1 4 - te j .

W A Ż N E  D L A  P P . R Z E M IE Ś L N IK Ó W

I z b a  R z e m iś ln ic z a w  G ru d z ią d z u  p o d a je d o  

w ia d o m o ś c i , ż e c e le m  u ła tw ie n ia r z e m ie ś ln  k o m  

w y w o z u s w y c h w y ro b ó w  d o W . M . G d a ń s k a ,  

u p o w a ż n io n a z o s ta ła p rz e z P o lis -k ie T o w . H a n ­

d lu  K o m p e n s a c y jn e g o  w  W a rs z a w ie  d o  p rz y jm o ­

w a n ia  z g ło s z e ń  w y w o z o w y c h  i w y d a r ła  z a ś w ia d ­

c z e ń  w a lu to w y c h . W s z e lk ie  in fo rm a c je  w  p o w y ż ­

s z e j s p ra w n e  u d z ie la  I z b a  R z e m ie ś ln ic z a  o d w ro t­

n ie .

M Ł O K O S  I L E C IW A  P A N N A .

O to je d n a z d o ś ć l ic z n y c h h is to ry j:  

O n , p e łe n „ te m p e ra m e n tu " z n a n y z e s w y c h  

w y s tę p ó w m iło s n y c h i m ło d e g o w ie k u  

b o la t 2 1 , J a n S z y n k ie w ic z z W ą b rz e ź n a  

z a k o c h a ł s ię , (n ie w ia d o m o p o ra ź k tó ry )  

w  le c iw e j p a n n ie  s łu ż ą c e j , H y ld z ie m a ją c e j s w e  

o b o w ią z k i u  p . H o łw e g a  w  W ą b rz e ź n ie . P . H o > l-  

w e g , p o n ie w a ż p . H ? ld a . p ra c o w a ła  u  n ic h  k i lk a  

la t m ia ło  d o  n ie j c a łk o w ite  z a u fa n ie . A le  s łu ż ą ­

c a b y ła ta k  d łu g o u c z c iw ą , a ż n a h o ry z o n c ie  

ż y c ia p o ja w ił s ię o n , J a n S z y n k ie w ic z . S w o ją  

n ie c n ą in try g ą  d o p ro w a d z i ł d o te g o , ż e p a n n a  

H ild a p o c z ę ła o k ra d a ć s w o ic h c h le b o d a w c ó w .  

O s ta tn io  s k ra d ła 5 0 0 ż ł . ,g o tó w k i i ró ż n e in m e  

r z e c z y . K ra d z io n e  r z e c z y  o d d a w a ła  s w e m u  „ n a ­

r z e c z o n e m u " S z y n k ie w ic z o w i. O s ta tn ic h  je d n a k  

5 0 0 z ł . n ie z d ą ż y ła  d a ć m u , a lb o w ie m  p o l ic ja  

z n a la z ła je z a s z y te w  je j p ła s z c z u . R e z u lta t . —
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sprawa karna przeciw pannie Hildzie i Janowi 

Sz.

Dodać trzeba, że nie jest to odosobniony  

wypadek z Szynkiewiczem. Każda bowiem ko- 

b eia, którą Szymkiewicz zawiązał znajomość 

weszła na złą drogę. Każdej bowiem obiecywał 

l lenek. Kob ety.’ strzeżcie się przed takim oszu- 

Łtem n.atrymonjalnym. (k) 
****

GORSZĄCE W IDOW ISKO.
W ubiegłą środę po południu miesz­

kańcy ulicy Bronisława Pierackiego byli 

świadkami gorszącego widowiska. Do przecho­

dzącego w towarzystw  ie swej żony p. P. podesz­

ła starsza kobieta p. S. i poczęła P. wyzywać 

i wygadywać, że P. jej młodą córkę bałamuci 

chociaż ma żonę. Od słów przyszło do czynów. 

Jedno drugie b ło: kobieta kamieniem — męż­

czyzna pięścią. S. zresztą ma rację. Przecież p. 

P. ma żonę i dlatego nie godzi się bałamucić 

dziewczyny. Kiedy się Pan P. ustatkuje. Takie 

bowiem postępowanie nie przynosi zaszczytu.

GDY DZIECKO ZNAJDZIE PIENIĄDZE.
Idąca rankiem pod dworzec 12 1. córeczka 

Juljana Grabowskiego znalazła 3 zwinięte pa­

pierki. Nie mówiła o tern nikomu. Przybywszy 

do szkoły rozdała swoim koleżankom dwa pa­

pierki, resztę zatrzymała dla siebie. W domu  

pokazała go matce, która stwierdziła iż było to 

20 zł. Matka, dowiedziawszy się skąd pieniądze 

pochodzą zaniosła je na poster, opowiadając o 

fwszystkiem. W toku dochodzeń ustalono, że 

jedna dziewczynka dostała 100 zł. druga 20 zł. 

Po przybyciu policjanta do rodziców wyżej wy­

mień onych dziewczynek, jedna ma-tka odpowie­

działa, iż poczyniła zakupy, a druga, żona szew ­

ca podała iiż otrzymawszy papierek (100 zł.) spa­

liła, bo nie wiedziała (?) co to jest! Na rodzi­

ców wyżej wymienionych dwóch ostatnich 

dziewczynek sporządzono doniesienia karne za 

przywłaszczenie sobie znalezionych rzeczy, (k)

ZABAW A SZKOLNA NAD JEZIOREM  
W IECZNO.

RYŃSK. Komitet Rodzicielski wraz z gro­

nem nauczycielskim urządza w niedzielę, 21 

czerwca — nad jeziorem W ieczno — wielką 

zabawę dla dziatwy szkolnej. Spodziewać się 

należy, że w zabawie wezmą udział nietylko ro­

dzice dz atwy szkolnej, lecz całe Obywatelstwo. 

Komitet przygotował szereg niespodzianek; 

przygrywać będzie orkiestra. W yjazd z Ryńska 

nastąpi o godz. 14,30.

PRZENIESIENIA.
RYŃSK. Z nowym rdkiem szkolnym opu­

szczają naszą wieś p. Nawrocki, który przenie- 

s ony został dc Szkoły Powszechnej w Rudniku, 

pcw. Krudziądz, oraz p. Durka, przeniesiony do 

Szkoły Powszechnej Męskiej w W ąbrzeźnie.

POŻAR.
KURKOCIN. W zagrodzie rolnika Jana 

Szczera w Kurkocinia pow. wąbrzeski, powstał 

pożar, który zniszczył dom, zabudowań a gospo­

darskie wraz ze sprzętem rolniczym, zboże i u- 

rządzenia domowe łącznej wartości około 4030 

zł. Pożar powstał wskutek zapalenia się sadzy  

w kominie.

A fo avo feB ro
W YCIECZKA — ŚW IĘTO PIEŚNI.

W niedzielę, dnia 11 czerwca br. staraniem  
grona nauczycielskiego Publicznej Szkoły Pow ­
szechnej w Kowalewie wspólnie z Opieką Ro­
dzicielską urządzono wycieczkę dziatwy szkolnej 
nad jezioro Okonia, gdzie również odbyło się 
„Święto Pieśni-'. Już od samego rana można by­
ło zauważyć wyczekującą dziatwę na wozy, któ­
re miały ją zawieść tam, gdzie rzadko bywa­
ją — do lasu i jeziora dość odległego od Kowa­
lewa.

Zorganizowanie wycieczki, jaką widzieliśmy 
w niedzielę, wymaga naprawdę podziwu, gdy  
zważymy pracę i w'ysitek, jaki należało włożyć 
ze strony nauczycielstwa miejscowego i Opieki 
Rodzicielskiej. Dzięki taj nieustraszonej pracy  
i odpowiedzialności zorganizowano środki lo­
komocji dla przeszło 600 dzieci i ich rodziców. 
Drogi polne bardzo piasczyste szczególnie utrud 
niają dojazd do jeziora „Okonin", naprzepełnio- 
nych wazach poszczególnych klas niejednemu 
cisnęło się na usta pytanie: „Czy się tylko co 
stanie?" Niestety! Rozpromienione twarze dziat­
wy przy nadzwyczaj pięknej pogodzie 1 przy 
dźwiękach orkiestry Związku Strzeleckiego Od­
dział w W ąbrzeźnie wyruszyły o godz. 10-ej z 
boiska sportowego, by jak ma prędzej znaleźć s ę 
u celu swej wycieczki. Drogę, którą dzieci prze­
były, napełniały swojemi dźwięcznemi głosikami, 
a w poszczególnych miejscowościach ludność 
mogła już zauważyć, jak młodzi obywatelę .uko­
chali tę polską pieśń.

W jazd wywołał cały szereg długo niemil­
knących okrzyków' radości i powitania. Przyjazd 
dziatwy niemało zrobił kłopotu wychowawcom  
klas, którzy z wielkim wysiłkiem musieli trzy­
mać swoje klasy, by zaprowadzić je na oznaczo­
ne miejsce.

W lesie, po krótkim wypoczynku i posiłku 
bardzo smacznym rozpoczęły się popisy śpiewa­
cze poszczególnych klas. Od pierwszej aż do  
siódmej klasy, wszystkie dzieci wykonały cały  
szereg pieśni i inscenizacyj, które wzbudziły u 
niejednych podzw. Również trzygłosowy chór 
szkolmy odśpiewał z w.ielkiem zrozumieniem  
śpiewaczem swoje pieśni, rokując temsamem  
przyzsłość chórów pozaszkolnych, 'Niemało pu­
bliczności zgromadziły obok siebie marynarze, 
krasnoludki, grzyby i trzepoczące się kokoszęta 
— inscenizacje wykonane przez klasy 1. 2 i 3-cią 
Dobrym przykładem dla młodych śpiewaków  
był również chór „Moniuszko", który pod batu­
tą swego dyrygenta p. nauczyciela Rauchuta 
odśpiewał kilka pięknych utworów.

Obok wykonania całego repertuaru pieśniar- 
skiego dziatwa duża czasu poświęciła na gry i 
zabawy, o których i w tym dniu nie zapomniała. 
Jedną z największych atrakcyj dnia było nad­
zwyczaj pomysłowa zabawa, a mianowicie: 
wspinanie się po drągu i wyścigi w worku, zor­
ganizowane przez członka zarządu Opieki Rodzi­
cielskiej p. aptekarza Paciatę z Kowalewa. Pan 
aptekarz umieszczając cały szereg przedmiotów  
na kole, znajdującym się na drągu, nietylko za­
chęcił dziatwę do wspinania się, ale i niejednych  
starszych, którzy już ręce zacierali, by rozpo­
cząć wspinanie.

Zbliżający się wieczór spowodował zbiórki 
w Ikasach i wyjazd. Dziatwa z niechęcią opusz­
czała las, a dowodem tego: powaga twarzyczek 
przy odśpiewaniu pieśni na pożegnanie.

Powrót dziatwy z lasu był wielkim wzorem  

karności upojonej im przez ich wychowawców, 
gdyż dziatwa pomijając zmęczę: e, a biorąc pod  
uwagę rozbawienie się w lesie, wracała bardzo  
spokojnie do domu, umJając znów sob e drogę 
śpiewem.

Niemało zdziwień a wywołał wśród dziatwy  
balkon p. dentysty Golusa, ośwjetlony lamp o- 
r.ami i ogn am. bengalskiemi na powitanie 
ukocharej dziatwy. Zdziwienie to może było 
w iększe, bo tylko to eden jedyny punkt w Ryn­
ku mówiący, jak witać dziatwę, która gromadziła 
się by wspólnie podziękować Bogu za tak pięk­
ną pogodę i tak pomyślną wycieczkę.

Po odśpiewaniu: W szystkie nasze dzienne 
sprawy, zmęczona dziatwa rozeszła się do swych  
domów'.

Zaznaczyć należy, że sprzyjająca pogoda 
zgromadziła w lesie cały szereg obywatelstwa, 
którzy swym groszem w wielkiej mierze przy­
czynili się do wzmocnienia kasy Opieki Rodzi­
cielskiej.

Kierownictwu, nauczycielstwu i Opiece Ro­
dzicielek ej należy się za trudy i tak mozolną 
prace pełne uznanie:

Kącik radjony

SOBOTA, dnia 20 czerwca 1936 r.
6,00 Audycja poranna. 6.03 Nadzień dobry  

(płyty). 6,23 Program na dzisiaj. 6,28 Parę in- 
formacyj. 12,03 Koncert ze Lwowa. 12,55 „Trus­
kawki" (pog. roln.) 14,30 Koncert muzyki lekkiej. 
15,30 W iadomości gospodarcze z W arszawy. —  
15,45 „Żegnamy stary szkolny rok", (wesoła au­
dycja dla dzieci). 16,45 „Św  iatła i clenie Gdyni- ' 
(pog) 17,00 Zmodernizowany Straus (radjopor- 
taż z płyt). 17,30 Utwory fortepianowe. 17,50 
Schronisko na Oslrowiu Lednickim — reportaż. 
18,00 Nasz program. 18,10 Pieśni polskie (płyty) 
18,25 W iadomości społeczne. 18,30 Koncert re- 
klamow ’y. 19,00 Pclska kapela ludowa. 19,45 Mu­
zyka lekka (płyty). 20.10 Audycja dla Polaków  
zagranicą „Wianki na W iśle". 20,45 „Halka" —  
opera w 4 aktach. (Transmisja z W łoch). 22,00 
W iadomości sportowe z Pomorza. 23,30 Jazz 
melodyjny.

NIEDZIELA, dnia 21 czerwca 1936 roku.
8,00 Pieśń. 8,03 Audycja dla wsi. 8,55 Pro­

gram na dzisiaj. 9,00 Nabożeństwo z Katedry  
W łocławskiej. 11,10 Muzyka polska, (płyty) —  
11,45 Przegląd teatralny 12.03 Poranek muzycz­
ny. 14,30 Audycja dla wsi. 15,00 Koncert rekla­
mowy. 15,30 Skrzypce, śpiew i fortepian (płyty) 
16,30 „Abdykacja króla kurkowego" — trans­
misja z Rynku Krakowskiego. 17,05 „Sianokos 
na Kujawach" —  migawka regjonalna. 17,25 Re­
cital skrzypcowy Zdzisława Roesnera. — 18,00 
Koncert — słuchowisko. 18,30 W ielki koncert 
moizrywlk. orkiestry i solistów z W ilna. 20,25 
Kwadrans poetycki. 21.00 Na wesołej lwowskiej 
fali. 21,30 Ziemia krakowska w tańcu i śpiewie. 
22,00 Transmisja fragm. meczu piłkamskiego —  
Kraków - Belgrad (z Krakowa). 22,30 Muzyka 
taneczna.

PONIEDZIAŁEK, dnia 22 czerwca 1936 roku.
6.00 Kiedy rancie wstają zorze. 6,03 W esoło 

witamy (płyty). 6,25 Program na dizis.aj. 6,28 
Parę informacyj 12,03 Cztery stulecia w muzyce 
(płyty). 12,55 Recytacja prozy: fragment z po­
wieści „Chłopi" (lato). 14,30 Klejnoty melodyj 
(płyty). 15,30 W iadomości gospodarcze. 15,45 
Tam, gdzie powstają R. W . D. — reportaż dla 
dzieci starszych. 16.00 Koncert popularny z Cie­
chocinka. W  przerwie o godz. 16,45 Zasady prze­
twórstwa — pogadanka. 17,30 Ar  je i pieśni. —  
17,50 Rogacz w tarapatach —  pog. 18,00 Rozmo­
wę ze słuchaczami przeprowadzi Nowakowski. 
18,10 Salonowe utwory skrzypcowe (płyty). —  

18,25 Życie kulturalno artystyczne i naukowe na 
Pomorzu. 18,30 Koncert reklamowy. 19,30 Tań­
ce różnych narodów. 20,00 W  Zalesiu ks. Micha­
ła Ogińskiego — audycja muzyczna. 20,30 So­
bótki nad morzem —  feljeton. 21.00 Duety i pio­
senki. 21,30 Koncert. 22.00 W iadomości sporto­
we z Pomorza. 22,15 Tańce i piosenki (płyty).

POZNAŃSKIE t a r g o w is k o  m ie j ­
s k ie .

Poznań, dnia 16. VI 1936 r.

Płacono za 100 kg. żywej wagi.

Woły:

Pełnomięsiste wytuczone nieoprzęgo- 
we ....................................................... 62 66

Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 . . 54— 58
Mięsiste tuczone starsze ........... 46-56
Miernie odżywione .............................. 42— 44

Buchaje:

W ytuczone pełnomięsiste ................. 60  —  64
Tuczone mięsiste .................................. 52-56
NieŁuczone, dobrze odżywiane atarsze 46— 50
Miernie odżywiane .............................. 40— 44

Krowy:

W ytuczone pełnomięsiste ................. 62— 68
Tuczone mięsiste .................................. 54-60
Nietuczone dobrze odżywiane . . . 44— 50
Miernie odżywiane .............................. 18 22

Jałowice:

Tuczone mięsiste .................................. 54— 58
Nietuczone dobrze odżywiane . . . 46— 50
Miernie odżywiane ............................. 42— 44

Cielęta:

Najprzedniejsza cielęta wytuczone 70— 78
brze odżywiane .............................. 60— 68

Tuczone cielęta ...................................... 50— 58
Miernie odżywiane .............................. 40  —  48

Świnie:

Pełnomięsiste od 120 do 150 kg. ży­
wej wagi...............................................104— 108

Pełnomięsiste od 100 do 120 kg. ży 
wej wagi........................................... 96  —  100

Mięsiste świnie ponad 80 kg. żywej 
wagi .................................................... 82— 90

Maciory i późne kastraty • ................. 84— 96

— Baczność Sokoli! Dziś 19 bm. ćwiczenia 

w hali gimnastycznej. Krótki czas dzieli nas od  

zlotu w Lubawie, dlatego nie może nikogo za­

braknąć na ćwiczeniiach Naczelnik.
— UW AGA PIŁKARZE POGONI. — W piątek  

dnia 19 czerwca 1936 r. o godzinie 8,15 wieczorem  

odbędzie się zebranie sekcji piłki nożnej w lokalu  

druha prezesa J. Hoffmanna. Spowodu omówienia  

ważnych spraw jak i wyjazdu na niedzielny mecz 

przybycie wszystkich graczy konieczne. Kierownik

- ZWIĄZEK REZERWISTÓW — Koło W ąbrzeźno. 

W niedzielę, dnia 21 czerwca o godz. 14-tej (2 po poł.) 

w świetlicy Domu Pracy Społecznej odbędzie się zebra­

nie miesięczne. — Przybycie wszystkich członków ko­

nieczne. Zarząd.

Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki, W ąbrzeźno-Pom. 

W ydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.

Adam Szczuka — W ąbrzeźno-Pom., ul. Mickiewicza 1

w  o kres ie o d 1 lip ca d o 31 s ierp n ia b r
biura nasze są czynne jedynie

o d g o dz. 8-m ej d o  g o dz. 14-te j

B alcersk i, C h w iecko , K u ża j,
aduokaci

Wykwintne

truskawki

wielkoowocowe
p o leca  
p o cen ach  
p rzystęp n ych

1
^ M o to ry e lektryczn e

okazyjnie do sprzedania 220 volt prądu 
stałego dobrze utrzymane z regulatora­
mi obecnie na chodzie

1  szt. 0 ,5  P .S . 1430  O b r. A E G

1  „  0 ,6  „  520  „  G d ań sk

1  „  1  „  1000  „  sp ecjaln y

1  „  0 ,2  „  350  „  „L in o typ e"

1  „ 5,5 „ 1430  „  S iem en s  S zu -

ekert z reg u lat. 
o b r. d o 80 o p .

„G lo s W ąb rzesk i” W ąb rzeźn o

D W A  T A N IE  T Y G O D N IE

u rząd za sk ład g alan terji i to w . kró tk ich

W. Barylski
M. Piłsudskiego 7.

O d so b o ty 20  czerw ca - d o so b o ty 4 lip ca

sprzedaje się wszelkie artykuły po 
daleko zniżonych cenach, dopóki 

zapas starczy.

Przekonać można się bez przymusu kupna.

G o spo d arstw o O g ro dn iczo  - N asien ne

Jerzeg o S am u lczyka
W ąbrzeźn o, P o ln a 15 W ybu d ,

i Mieszkanie
2 pokojowe parter

1 od 1. VII. wolne
Tobolski

UW AGA: Na zamówienie dostarczamy do 
domu świeże truskawki o każdej porze dnia

Zgubiono książeczkę 
wojskowa wydaną  przez 
P. K. U. Gniezno, którą 

i unieważniam
■ K azim ierz C iechan ow ski
1 W ąbrzeźno, wybudow.

Kuźnia
do wydzierżawienia, war­
sztat kołodziejski i na­
rzędzia kowalskie do 
sprzedania

S. Tykarski Dolna 9

Elewka
potrzebna

maj. Pluskowęsy
p. Kowalewo

KINO 

dźwiękowe 

SŁONCE

Dziś dnia 19 o godz. 8,15 — jutro dnia 20 o godz. 8,15 — 
i w niedzielę o godz. 5, 7 i 9-tej wielki egzotyczny film pt.

„Z E W  D Z IK IC H "
(T arzan  W ład ca K ró lestw a  M u >

W filmie tym, sfilmowanym przez specjalną ekspedycję w dżungli 
afrykańskiej biorą udział dzikie zwierzęta jak : lwy, krokodyle i t.p. 

Następny film : „Kochany Łobnz“

S m ołę , p ap ę, lep nik , 
karb olinen um , w ap n o , 
cem en t, trzc inę , g ip s , 
że lazo , b lach y , 

o ku cia  b u d o w lan e  

w ęg iel o p ałow y,  

ko w alsk i i d rzew o , o raz  
w sze lk ie to w ary że lazne  
poleca po najniższych cenach

F a. A . S iko rsk i
d aw n . E isen ack

W ąb rzeźn o , H alle ra 7 .

Mieszkanie
4 pokojowe z kuchnią 
do wynajęcia od 1. VII. 
36 r.

W. Klimaszka 
Mestwina 

róg Piłsudskiego

Wosk pszczelny 
w każdej ilości kupuje 

Leśniewicz —  drogerja 
Rynek 7

2 mieszkania 
dwupokojowe do wyna­
jęcia

Żwirki i Wigury 2

Kupię
używaną sieczkarkę 
manei i wóz roboczy 
2 do 272 calowy
Grabowski Łabędź 25.

3 pokoje
z kuchnią front, słone­

czne do wynajęcia 
od 1. VII. br.

M. Piłsudskiego 7


